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l. Część urzędowa. 


39) 
PISMO OKÓLNE 
z dnia 10/XII 1934 r. Nr. O. WF. 24559/34 
w sprawie Państwowej Odznaki Sportowej. 


Z zestawienia ilości P.O.S., uzyskanych przez 
młodzież szkolną w latach 1931/32 do 1933/34, 
wynika, że szkoły są jeszcze dalekie od wyzyskania 
swych możliwości w zakresie propagandy P.O.S. 

W Okręgu Szkolnym Lubelskim niedomagają 
pod tym względem szczególnie gimnazja prywatne 
i szkoły zawodowe, a przodują procentowo w ilości 


zdobytych odznak zakłady kształcenia nauczycieli 
i gimnazja państwowe. 

W porównaniu z r. szk. 1932/33 liczba P.O.S. 
w r. szk. 1933/34 wykonała pewien wzrost, 
w stosunku jednak do ogólnej ilości młodzieży, 
uprawnionej do ubiegania się o P.O. S. jest ona 
zbyt nikła. 

Stan tej najlepiej zobrazują następujące cyfry: 

W r szk. 1933/34 na ogólną ilość około 12500 
młodzieży obojga płci zdobyło P.O.S. 2294 ucz- 
niów, w tej liczbie: 

1)w państw. zakładach kształcenia nauczycieli 
345 chłopców i 245 dziewcząt, 

2) w państwowych gimnazjach 764 chłopców 
i 196 dziewcząt, l 
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3) w prywatnych gimnazjach 385 chłopców 
i 86 dziewcząt, 

4) łącznie w państwowych i pryw. szkołach zaw. 
221 chłopców i 50 dziewcząt, é 

Ogólna ilość P.O.S., zdobytych przez młodzież 
szkolną, wynosiła: w r. szk. 1932/33 1591 szt., 
w r. szk. 1931/32 1785 szt. 

Powyższe zestawienie wykazuje wyraźnie, że 
stosunkowo mało jeszcze poświęca się w szkołach 
uwagi szerzej pojętej pracy nad ogólnem uspraw- 
nieniem fizycznem młodzieży. 

Stan ten powinien ulec zmianie. Na terenie szkoły 
nie powinno właściwie być uczniów(enic), odpo- 
wiadających wymaganiom prób P.O.S. (wiek, 
zdrowie), którzyby jej nie posiadali, zestawienie 
bowiem liczby P.O.S. z liczbą uczniów, uprawnio- 
nych do ubiegania się o nią, jest do pewnego 
stopnia wykładnikiem dbałości szkoły o poziom 
wszechstronnego usprawnienia fizycznego mło- 
dzieży. 

Należy jednakże, organizując próby o P.O.S. 
czuwać nad tem, by dopuszczana do nich była 
tylko ta młodzież, która wykaże się zezwoleniem 
lekarza szkolnego, stwierdzającem stan jej zdrowia 
i odpowiednią zaprawę (opinja pp. wychowaw- 
ców(czyń) fizycznych), gwarantując normalny i bez 
szkody dla zdrowia zainteresowanych przebieg 
próby. W żadnym wypadku nie wolno pod rygorem 
odpowiedzialności karnej i dyscyplinarnej do- 
puszczać do ubiegania się o P.O.S. młodzieży, 
nie odpowiadającej przytoczonym wyżej warun- 
kom. 

Celem nadania akcji propagandowej na rzecz 
P.O.S takiego charakteru, któryby w większym 
niż dotychczas stopniu zachęcił młodzież szkolną 
do zdobywania P O.S. ze względu na jej znaczenie 
i wartość dla jednostki i społeczeństwa, zechcą 
P. P. Dyrektorzy i przełożone momenty rozda- 
wania legitymacyj P.O.S. łączyć z odpowiedniemi 
uroczystościami szkolnemi np. z zakończeniem 
półrocza, roku szkolnego, Święta W. F. i t. p., 
wskazując przytem na ideowe wartości jej posia- 
dania. 

Kurator Okręgu Szkolnego 


(—) St. Lewicki. 


36. 
MINISTERSTWO 
WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO 


Warszawa. 


Odpis. 


OKÓLNIK Nr. 178 
z dnia 3.XII 1934 r. (III. Rol. - 3693/34) 
o udziale szkół zawodowych w spółdzielniach. 


W związku z powstałą na terenie jednego 
z Kuratorjów kwestją udziału szkoły rolniczej 
w spółdzielni mleczarskiej Ministerstwo Wyznań 
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Religijnych i Oświecenia Publicznego wyjaśnia, 
że udział szkół zawodowych w spółdzielniach 
it. p. organizacjach gospodarczych w charak- 
terze członków tych organizacyj jest niedopu- 
szczalny, gdyż angażuje on fundusze, przezna- 
czone na cele szkolne, na pokrycie udziałów 
i ewentualnych strat w tych spółdzielniach. Nie 
nasuwa natomiast zastrzeżeń udział nauczycieli 
poza pracą szkolną w organizowaniu i prowa- 
dzeniu spółdzielni, z tem jednak, iż będą oni 
występowali na terenie spółdzielni wyłącznie 
we własnem imieniu i na własną odpowiedzial- 
ność 
p. 0. Dyrektora Departamentu 
(—) W. Gordziałkowski. 


KURATORJUM 
OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO 
W LUBLINIE, 


Dnia 10 grudnia 1934 r. 
Nr. III-29929;34. 
Sprawa: udział szkół zawodowych 
w spółdzielniach. 


Powyższy okólnik Ministerstwa W. R. i O. P. 
przesyłam do wiadomości i ścisłego przestrze- 
gania. O udziale szkoły w spółdzielniach w cha- 
rakterze członków polecam niezwłocznie zawiae 
domić Kuratorjum, 


Za Naczelnika Wydziała 
Inż. Bolesław Briks, 
p. o. Wizytatora Szkół. 


37. 
MINISTERSTWO SKARBU 
L. D. I. 57075/Em./34, 
Zaliczenie okresów działal- 
ności niepodległościowej. 


Odpis. 
Warszawa 26.X 1934 r. 


Do Kancelarji Cywilnej Prezydenta 
zeczypospolitej, Biura Sejmu i 
iura Senatu, Najwyższej Izby 

Kontroli, Prezydjam Rady Mini- 
strów i kipi: 7 Ministerstw 
w/m., 


Wobec wejścia w życie rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 28-maja 1934 r. w sprawie 
wykonania ustawy z dnia 11 grudnia 1923 r. 
o zaopatrzeniu emerytalnem funkcjonarjuszów 
państwowych i zawodowych wojskowych (Dz. 
U. R. P. Nr. 60, poz. 513), którego to rozpo- 
rządzenia § 67 ustala warunki i tryb zaliczania 
do wysługi emerytalnej funkcjonarjuszów pań- 
stwowych i zawodowych wojskowych okresów 
czynnej działalności, zmierzającej do odzyskania 
niepodległości Państwa Polskiego, oraz okresów 
odbywania kar, orzeczonych przez władze państw 
zaborczych za taką działalność, (art. 37 p. 6 
i art. 50 ustawy emerytalnej z dnia 11 grudnia 
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1923 r. (Dz. U R.P. Nr. 20 z 1934 r., poz. 160), 
Ministerstwo Skarbu prosi niniejszem o podanie 
do wiadomości wszystkich funkcjonarjów pań- 


„stwowych co następuje: 


Do ubiegania się o zaliczenie do wysługi 
emerytalnej okresów działalności niepodległo- 
ściowej oraz odcierpianych za tę działalność 
kar uprawnieni są wszyscy odpowiadający wa- 
runkom powołanego $ 67 rozporządzenia Rady 
Minist:ów funkcjonarjusze państwowi, tak stali, 
jak i prowizoryczni, tak pozostający w służbie 
czynnej (stanie czynnym lub nieczynnym) jak 
i w stanie spoczynku; przyczem z pośród tych 
ostatnich — tylko przeniesieni w stan spoczynku 
po dniu 31 marca 1932 r., gdyż wyżej powołany 
przepis ustawy z dnia 18 marca 1932 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 26, poz. 239), wprowadzającej p. 6 
art. 37 ustawy emerytalnej z dnia 11 grudnia 
1932 r., wszedł w życie w dniu 1 kwietnia 1932 r. 

Ubiegać się o zaliczenie okresów działalności 
niepodległościowej mogą również wdowy i sie- 
roty po wspomnianych wyżej osobach. 

Zgłoszenie uprawnień z dołączeniem dowo- 
dów, uzasadniających prawo do zaliczenia da- 
nego okresu winno być dokonane w drodze 
służbowej. Władza służbowa funkcjonarjusza, 
zgłaszającego swoje uprawnienia, po dołączeniu 
do zgłoszenia odpisu wykazu służbowego fun- 
kcjonarjusza, prześle zgłoszenie Ministerstwu 
Skarbu z powołaniem się na niniejszy okólnik. 

Funkcjonarjusze w stanie spoczynku, niepo- 
siadający „prawa do emerytury, jak również wdo- 
wy i sieroty po funkcjonarjuszach państwowych, 
niemające prawa do pensji wdowiej (sierocej) 
winni zgłaszać wnioski o zaliczenie działalności 
niepodległościowej — jeżeli zaliczenie to może 
wpłynąć na uprawnienia emerytalne — za po- 
średnictwem ostatniej władzy służbowej. Sprawy 
zaliczenia okresów działalności niepodległościo- 
wej emerytów będą załatwiały ;właściwe izby 
skarbowe. 

Dla zgłaszania okresów czynnej działalności, 
zmierzającej do odzyskania niepodległości Pań- 
stwa Polskiego ustalony został powołanem wy- 
żej rozporządzeniem, jako ostateczny termin, 
dzień 31 grudnia 1936 r. 

(p. 4 $ 67). 

Funkcjonarjusz państwowy, ubiegający się o 
zastosowanie do niego postanowień omawianego 
$ 67 rozporządzenia Rady Ministrów, winien 
w zgłoszeniu swoich uprawnień podać możliwie 
ścisłe daty okresów, których zaliczania się do- 
maga i należycie je udowodnić. 

Do dowodów, uzasadniających zaliczenie okre- 
sów czynnej działalności, zmierzającej do odzy- 
skania niepodległości Państwa Polskiego, należą 
dekrety oryginalne lub w uwierzytelnionych od- 
pisach albo też zawiadomienia o przyznaniu 
Krzyża lub Medalu Niepodległości. 

Do dowodów, uzasadniających zaliczenie okre- 
sów kar pozbawianie wolności, administracyj- 


nego zesłania lub przebywania w aresztach za- 
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pobiegawczych za działalność niepodległościową, 
należą oryginalne lub w uwierzytelnionych od- 
pis:'ch wyroki sądowe, bądź orzeczenia admini- 
stracyjne. W braku tych dowodów mogą być 
uznane zaświadczenia archiwów państwowych. 
Jeżeli zgłaszający nie ma możności dostarcze- 
nia dowodów wyżej wymienionych, winien o tem 
zaznaczyć w podaniu i wskazać powód niemoż- 
ności dostarczenia tych dowodów. W takim 
przypadku mogą być dopuszczone i inne do- 
wody przewidziane w postępowaniu administra- 
cyjnem, w szczególności dowód ze świadków. 
Świadkowie jednak winni dokładnie oznaczyć, 
skąd są im znane poświadczane okoliczności. 


(—) 7adeusz Lechnicki 
Podsekretarz Stanu. 


KURATORJUM 
OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO 
W LUBLINIE. 


PISMO OKÓLNE 
z dnia 29.XII 1934 r. Nr. B. 29162/34 r. 


W sprawie zaliczania okresów działalności 
niepodległościowej do wysługi emerytalnej. 


Paragraf 67 rozporządzenia Rady Ministrów 
z 28 maja 1934r, w sprawie wykonania ustawy 
z dnia 11 grudnia 1923 r. o zaopątrzeniu eme- 
rytalnem funkcjonarjuszów państwowych i zawo- 
dowych wojskowych (Dz. U. R. P. Nr. 60 p. 513) 
brzmi: 


„Działalność niepodległościowa”. 


$ 67 (1) Do wysługi emerytalnej funkcjonarju- 
szów państwowych i zawodowych wojskowych 
zalicza się, niezależnie od postanowień art. 105 
ustawy: 

a) okresy odbywania kar pozbawienia wolno- 
ści lub administracyjnego zesłania, orze- 
czonych przez władze państw zaborczych 
za czynną działalność, zmierzającą do od- 
zyskania niepodległości Państwa Polskiego, 
oraz okresy przebywania w areszcie zapo- 
biegawczym za taką działalność; 
okresy czynnej działalności, zmierzające do 
odzyskania niepodległości Państwa Pol- 
skiego, stwierdzonej przez nadanie Krzyża 
Niepodległości bądź Medalu Niepodległości. 

(2) Okresy, o których mowa w ustępie pierw- 
szym, zalicza Minister Skarbu, o ile chodzi 
o funkcjonarjuszów państwowych, zaś Minister 
Spraw Wojskowych w porozumieniu z Ministrem 
Skarbu, o ile chodzi o zawodowych wojskowych. 

(3) Decyzje co do zaliczania okresów, wymie- 
nionych w ustępie pierwszym litera „a*, wydaje 
się po wysłuchaniu opinji komisji kwalifikacyjnej, 
powołanej do opinjowania w sprawach zaopatrze- 
nia byłych skazańców politycznych. 
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Decyzje co do zaliczenia okresów, wymienio- 
nych w ustępie pierwszym litera „b“, wydaje się 
po wysłuchaniu opinji tejże komisji kwalifikacyj- 
nej, uzupełnionej trzema delegatami, wyznaczo- 
nemi przez Prezesa Rady Ministrów na wniosek 
komisji likwidacyjnej Komitetu Krzyża i Medalu 
Niepodległości. 

(4) Okresy działalności wymienionej w ustępie 
pierwszym litera „b“, należy zgłosić do właści- 
wej władzy skarbowej najpóźniej do dn. 31 grud- 
nia 1936 roku. 

Okresy te niezgłoszone do tego terminu, nie 
ulegają zaliczeniu. 

(5) Na zasadzie paragrafu niniejszego nie mogą 
być zaliczone do wysługi emerytalnej okresy, zali- 
czone już na innej podstawie. 

(6) Do dowodów, uzasadniająch zaliczenie do 
wysługi emerytalnej okresów, wymienionych 
w ustępie pierwszym, stosuje się odpowiednio 
przepisy, dotyczące zaopatrzenia byłych skazań- 
ców politycznych, z tem, że w podstawowych 
dowodach — a także w opinjach komisyj — 
okresy powinny być ustalane w sposób kalen- 
darzowy*. 

Wszyscy czynni nauczyciele szkół państwo- 
wych oraz publicznych, pozostający na etacie 
Skarbu Państwa, którzy będą się ubiegali o za- 
liczenie ich okresów działalności niepodległoś- 
ciowej do wysługi emerytalnej, winni złożyć 
w przepisanej drodze służbowej odpowiednie 
podania zaadresowane do Ministerstwa Skarbu. 


LJ 
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Podania osób, które ubiegają się o zaliczenie 
im okresów odbytych kar i działalności niepod- 
ległościowej do wysługi emerytalnej, winny za- 
wierać bardzo dokładne wyliczenie całkowitego 
przebiegu dzialalności niepodległościowej, oraz 
nazwy załączonych do podania dokumentów. 
Podania należy zgłosić w terminie do dnia 31 grud- 
nia 1935 r. 

Wszystkie załączone do podania dokumenty 
muszą być zszyte w teczce kartonowej z napi- 
sem: „Dokumenty X. Y. nauczyciela... stwierdza- 
jące działalność niepodległościową*. 

Dyrekcje Szkół podległych bezpośrednio Ku- 
ratorjum bezzwłocznie zaznajomią nauczycieli 
z treścią niniejszego pisma, natomiast Panowie 
Inspektorowie Szkolni wydadzą potrzebne zarzą- 
dzenia. 

Wskazanem jest, ażeby zainteresowani nauczy- 
ciele natychmiast przystąpili do gromadzenia 
potrzebnych dokumentów, mających uzasadnić 
podanie o zaliczenie im okresów odbytych kar 
i działalności niepodległościowej do wysługi 
emerytalnej. 

Osoby, które pracowały w organizacjach nie- 
podległościowych, a nie posiadają dokumentów, 
stwierdzających z całą dokładnością okresów 
pracy, mogą zwracać się z prośbą do Archiwum 
Wojskowego w Warszawie, o wydanie im po- 
trzebnego zaświadczenia. 


Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki. 


RUCH SŁUŻBOWY. 


Administracja Szkolna I instancji. 


Mianowani z dniem 1 stycznia 1935 r. 


NAZWISKO i IMIĘ ze stanowiska 


na stanowisko | Nr. 


Wiekliński Stefan podinspektora szkolnego inspektora szkolnego w Toma- 31384/34 
w Lublinie szowie Lub. 
Przeniesieni z dniem I stycznia 1935 r. 
Tomos Franciszek | p. 0. inspektora szkolnego podinspektora szkolnego 
| w Tomaszowie Lub. w Lublinie 31378/34 
Szkolnictwo średnie. 
Mianowani z dniem 1 stycznia 1935 r. 
NAZWISKO i IMIĘ stanowisko | miejscowość Nr. 
Drożeńska Marja | naucz. gimn. B. Głowackiego | Tomaszów Lub. | 31276/34 
Przeniesieni z dniem 16 stycznia 1935 r. 
NAZWISKO i IMIĘ | ze stanowiska | na stanowisko | Nr. 
dr. Cieśliński Karol naucz. Państw. sem. naucz. naucz. gimn. Zamojskiego 31030/34 
w Leśnej Podl. w Zamościu 
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Szkolnictwo powszechne. 
Mianowani w drodze konkursu z dn. 1 stycznia 1935 r. 
NAZWISKO i IMIĘ ze stanowiska na stanowisko | Nr. 
Piotrowicz Tomasz p. o. kierownika szk. pow. kierownika szkoły powsz. 31570/34 
w Horodle w Horodle 
Cichocka Lucyna p. o. kier. szkoły pow. Nr. 6 kierowniczki szkoły pow. Nr. 6 13999/34 
w Chełmie w Chełmie 
Przeniesieni w drodze konkursu z dniem 1 stycznia 1935 r. 
Kruczek Stanisław | kier. szkoły pow. Nr. 5 kier. szkoły powsz. Nr. 3 | 
w Siedlcach w Łukowie 28032/34 
Przeniesieni w stan spoczynku z dniem 31 stycznia 1935 r. 
NAZWISKO. i IMIĘ | stanowisko | miejscowość | Nr. 

i agony Bronisław kierownik szkoły powszechnej Nasutów 30330/34 
achtigal Herbert naucz. szkoły powszechnej Bystrzejowice 30877/34 
aeschke Ludwik F Prehoryłe 29592/34 
endricke Paweł H Grabów Szlachecki 30561/34 
irowska Józefa » Gwizdały 30065/34 

z dniem 28 lutego 1935 r. 

Najdowa Zofja naucz. szkoły powszechnej Rejowiec 29756/34 

Gruszecki Stanistaw 3 Wilkowyja 30620/34 

Golczewska Marja 5 Krzywda 77/35 

Steineckowa Janina 5 Zdanów 30147/34 

Majewski Marjan naucz. szk. roln. Miętne 31372/34 

. Zwolnieni z dniem 30 listopada 1934 r. 
Czarnobrodowa Róża naucz. szkoły powszechnej Siedlce 29701/34 
Żółkoś Józef | š Wesołówka 30712/34 
z dniem 14 grudnia 1934 r. 
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39. 
KOMUNIKAT. 


W sprawie zalecenia wydawnictwa 
„Polska Wyzwolona”. 


Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego po zapoznaniu się z nadesłanym 
egzemplarzem „Polski Wyzwolonej* stwierdza na 
życzenie Wydawnictwa, że dzieło to zbiorowe 
przedstawia się jako sumienna i troskliwie prze- 
prowadzona praca, ujmująca w przejrzysty spo- 
sób podział i przystępny tekst dzieje Państwa 
Polskiego w okresie 1918 do 1933 r. 

Z tych względów Ministerstwo uważa dzieło 
„Polska Wyzwolona” jako pożyteczną i dla szer- 
szego społeczeństwa zalecenia godną publikację. 

Format dzieła 25 X 33 cm. 


Cena w pł. opr. zł. 25.— á 5 zł. miesięcznie. 


Zamówienia kierować należy pod adresem: 
Kierownictwo Okręgu Lubelskiego 
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Il. Część nieurzędowa. 


H. BOBOWSKA. 


WSPOMNIENIA O DZIAŁALNOŚCI 
ś, p. Dr. JADWIGI MŁODOWSKIEJ. 


Dnia 10.VIII. 1934 roku zmarła w Krakowie 
dr. jadwiga Młodowska, dyrektorka Państwo- 
wego Seminarjum Nauczycielskiego Żeńskiego 
w Chełmie lubelskim. 

Ze śmiercią Jej ucząca się młodzież straciła 
gorącą przyjaciółkę i rzeczniczkę swych spraw, 
Grono nauczycielskie Seminarjum — nieodżało- 
waną przewodniczkę, a ogół nauczycielstwa nie- 
tylko dobrą koleżankę ale i mądrego doradcę, 
który w harmonijny sposób łączył w sobie 
gruntowną wiedzę z bogatem doświadczeniem 
praktycznem i subtelną intuicją. 
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Mimo pochłaniających ją zajęć, związanych 
z funkcjami dyrektorki Seminarjum, znajdowała 
czas, siły i zapał do pracy na wakacyjnych 


kursach dla szerokich rzesz nauczycielstwa szkół. 


powszechnych, na liczne odczyty i artykuły do 
czasopism pedagogicznych, oraz na wydajną 
działalność społeczną. Te prace tak ją pochła- 
niały — tak im się niepodzielnie bez reszty od- 
dała, że przekreśliła swą działalność naukową, 
choć miała dane na to, by i w dziedzinie ścisłej 
nauki wzbogacić skarbnicę ludzkości. 


O jej pracy doktorskiej p. t. „Z histogenezy 
mięśni szkieletowych”, wydanej przez Akademję 
Umiejętności w Krakowie, profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego dr. Emil Godlewski we wspom- 
nieniu pośmiertnem, poświęconem dr. J. Mło- 
dowskiej tak pisze: „Praca ta opublikowana 
w 1908 r. jest istotnym dorobkiem naukowym, 
a choć minęło już ćwierć wieku od jej ogło- 
szenia, nie przestała dotąd być aktualna. W póź- 
niejszych pracach z zakresu tworzenia się tkanek 
w ustroju była ta praca wielokrotnie cytowana. 
W obszernym niemieckim podręczniku histologji 
z przed paru lat, wyniki pracy ś. p. Młodow- 
skiej są obszernie dyskutowane”. 

Naukowa strona działalności ś. p. dr. J. Mło- 
dowskiej winna: być opracowana przez badacza 
specjalistę ze względu na specjalny charakter 
prac. 

Do roku 1918 pisywała wiele, przeważnie z za- 
kresu embrjologji zwierząt niższych. Prace swe 
drukowała w „Kosmosie” i „Wszechświecie”. 

Jednak imię jej bardziej jest znane w sferach 
pedagogicznych, jako pionierki nowych kierun- 
ków nauczania wogóle, a systemu daltońskiego 
w szczególności. Głęboko i wszechstronnie wy- 
kształcona, o żywym twórczym umyśle i wybit- 
nym talencie pedagogicznym, była jedną z czo- 
łowych sił naszego szkolnictwa. 

Pracując długie lata jako nauczycielka, a na- 
stępnie jako dyrektorka Seminarjum, znała dobrze 
braki naszych metod nauczania i wychowania. 
Uderzał ją bezład szkoły jej skostniałość, brak 
związku z życiem. Wypowiedziała więc bez- 
względną walkę temu stanowi rzeczy zarówno 
na terenie szkoły, w której 15 lat była dyrek- 
torką, jak i na szerszem forum, zabierając często 
głos w prasie pedagogicznej. Wiedziała ona, że 
Państwo nasze młode, niedostatecznie okrzepłe-- 
potrzebowało obywateli twórczych, świadomych 
swych zadań i obowiązków, ludzi czynu real- 
nego—którzy mieliby inicjatywę —a jednocześnie 
umieliby własne pomysły realizować. 

Taki typ człowieka trzeba było wychować. 
Społeczeństwo nasze po za nielicznymi szczęśli- 
wymi wyjątkami cechuje właśnie mimo pozor- 
nego, a okrzyczanego indywidualizmu —bierność 
i apatja, nieumiejętność i niechęć do pracy, brak 
wytrwałości i konsekwencji w postępowaniu. 

Były to skutki długoletniej niewoli. 

Od pierwszych więc chwil odzyskania niepo- 
dległości należało pracować nad wychowaniem 
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nowego typu obywatela — jednak szkoły nasze, 
mimo wysiłków pewnej części ideowego nauczy- 
cielstwa wykazywały wiele braków. 

Wykładowy system nauczania, bierna postawa 
ucznia, tradycyjny werbalizm, jak również pomi- 
janie zainteresowań dziecka i przeciążanie jego 
umysłu balastem zbytecznych wiadomości — oto 
co starała się zwalczyć dr. J. Młodowska, Twier- 
dzi ona, że: „Przyszłość kulturalna każdego na- 
rodu wymaga najwyższego wytężenia od każdej 
poszczególnej jednostki, wymaga również świa- 
domego zsolidaryzowania twórczej pracy po- 
szczególnych jednostek. Do takiej intensywnej, 
świadomej, twórczej pracy muszą być jednostki 
specjalnie wychowane. Czy mogą one być wy- 
chowane do niej w dziś istniejącej szkole”? 

Na pytanie to odpowiada sobie przecząco: 

„Dzisiejszy system klasowego prowadzenia 
lekcyj zaprawia młodzież do biernej indolencji, 
przyzwyczaja ją do zostawiania dominujących 
stanowisk w klasie, a pozatem w życiu kilku 
jednostkom śŚmiałym, niezawsze intelektualnie 
i moralnie najlepszym, te zaś jednostki uzu- 
chwala łatwością w zdobyciu pierwszego miejsca. 
Przy dzisiejszem systemie, nauczyciel poznaje 
w klasie tylko osobniki skrajne: bardzo zdolne 
a przytem Śmiałe, albo bardzo niezdolne w isto- 
cie raczej przeciętne, albo tylko nieśmiałe jednak 
sprowadzone przezeń do jednego abstrakcyjnego 
typu, nierzadko z wielką krzywdą dla jednostki 
(z odczytu o systemie daltońskim). 

Zaradzić tym bolączkom naszej szkoły może 
jedynie reforma metod i programów nauczania. 

Należy wyjść od zainteresowań dziecka roz- 
winąć je i pogłębić — przez zapewnienie mu* 
a) swobody, b) samodzielnej indywidualnej pracy, 
c) oraz możności współdziałania grupowego. 

Te rozważania skłaniają dr. J. Młodowską do 
wprowadzenia w r. 1926, za zezwoleniem Mini- 
sterstwa W. R i O P. systemu daltońskiego do 
Seminarjum Żeńskiego w Chełmie tytułem próby. 
System ten nie jest tak rewolucyjny, by całko- 
wicie rozbijał dotychczasową organizację szkoły— 
a jednocześnie zapewniał wyżej wymienione po- 
stulaty. 

Wprowadzenie systemu poprzedziła intensywna 
praca przygotowawcza Grona. Na komisji dal- 
tońskiej żywo dyskutowano problemy nauczania, 
niedomagania szkoły tradycyjnej, wartości eks- 
perymentu, układano i dyskutowano projekty 
przydziałów tygodniowych i miesięcznych, roz- 
ważano stopień ich trudności oraz ich zakres — 
by uniknąć przeciążenia młodzieży. 

O ile był to okres zdwojonej pracy dla całego 
Grona — tem bardziej absorbujący był dla dy- 
rektorki, jako inicjatorki tej próby, odpowiedzial- 
nej równocześniej za jej realizację. 

Jednak praca ta dała nam bardzo wiele — 
pogłębiła nasze przygotowanie metodyczne i dy- 
daktyczne—pozwoliła głębiej wniknąć w psychikę 
młodzieży, dokładniej poznać cechy jej umysło- 
wości. 
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Każda prawie szkoła — która wprowadzała sy- 
stem daltoński u siebie — organizowała pracę 
w sposób swoisty. Dr. J Młodowska wprowa- 
dziła go w odmianie najbardziej zbliżonej do 
organizacji angielskiej — a więc pozostawiając 
dla każdego przedmiotu z góry przewidzianą 
pewną stałą ilość lekcyj zbiorowych — które jak 
zaznaczają pedagogowie angielscy mają duże 
znaczenie „inspiracyjne”. 

Jakkolwiek głęboko o wartości systemu prze- 
konana, dyrektorka nie narzucała go bezapela- 
cyjnie Gronu. To było przyczyną, że niewszyst- 
kie przedmioty zostały tym systemem objęte. 
Zależało to od przygotowania i ustosunkowania 
się nauczycieli do tej próby. Wprowadzono go 
więc w zastosowaniu do j. polskiego, historji, 
przyrody. fizyki i chemii, geografji, matematyki, 
robót ręcznych i rysunków. Reszta przedmiotów 
pozostała przy dawnym sposobie nauczania. 

Tym sposobem starała się dyrektorka uniknąć 
niebezpieczeństwa chaosu, grożącego przy zbyt 
radykalnej zmianie pracy szkolnej. Lekcje zbio- 
rowe miały uzupełniać pracę samodzielną ucznia, 
wyjaśniać napotkane przez nich trudniejsze partje 
tematu. 

Ciekawie przedstawiało się zastosowanie sy- 
stemu daltońskiego u małych dzieci przy nauce 
czytania i pisania. Wzorując się na metodzie 
stosowanej w angielskich Infants Schools — dr. 
J. Młodowska wraz ze słuchaczami kursu waka- 
cyjnego w 1928 r. opracowała elementarz obraz- 
kowy do systemu daltońskiego w l-ej klasie. 
Niestety” wydanie go przez Związek Nauczycieli 
szkół powszechnych nie doszło do skutku. 

Świat pedagogiczny w rozmaity sposób przyjął 
tę próbę reformy nauczania. 

Jedni powitali ją z entuzjazmem — inni z wro- 
gim sceptycyzmem i ostrą krytyką. 

Myśmy w ciągu kilku lat pracy poczynili na- 
stępujące spostrzeżenia nad zaletami systemu: 
odpowiada on psychice dziecka i młodzieży za- 
dośćczyni jej wrodzonej aktywności. Możność 
wyboru pracy, do której w danej chwili czują 
pociąg, stwarza poczucie swobody, wzmaga za- 
interesowanie, zapewnia większą intensywność 
pracy. Wiadomości uczenic stają się gruntow- 
niejsze, bardziej przemyślane i samodzielniej wy- 
pracowane. Uczenice zdobywają umiejętność roz- 
planowania i zorganizowania pracy. Postawa 
ucznia jest czynna, co więcej czynna jest i na 
lekcjach zbiorowych. Nie nauczyciel, a uczenice 
wysuwają zagadnienia, których nie rozumieją, 
one pytają, one proszą o wyjaśnienia. Zjawia 
się możność pracy w tempie odpowiadającem 
zdolnościom. Tym sposobem uczenice pilne 
a mniej zdolne kroczą powoli — lecz mogą ma- 
terjał opanować gruntownie — zdolniejsze zaś 
pracujące szybciej mają czas na dodatkową lek- 
turę. Przy zwykłym natomiast lekcyjnym syste- 
mie, obliczonym na poziom średni — zarówno 
b. zdolne jak i niezdolne wiele tracą. 

Pod względem wychowawczym system ten 
daje również wiele. Już przez to tylko—że praca 
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odbywa się w atmosferze swobody -— stwarza 
on pozytywne warunki dla rozwoju istotnych 
wartości człowieka. Uczniowie i nauczyciele le- 
piej się poznają i bardziej się zżywają. Wytwarza 
się wzajemne zaufanie, uczenice stają się śmiel- 
sze. Ponieważ mają one możność obszerniej 
opracowywać te przedmioty i zagadnienia, któ- 
remi się bardziej interesują, ponieważ do odpo- 
wiedzi przychodzą wtedy dopiero, gdy są grun- 
townie przygotowane, ustosunkowują się poważ= 
niej i rzetelniej do pracy, którą też więcej 
szanują. Konieczność opracowania przydziału 
w przewidzianym terminie rozwija punktualność 
i odpowiedzialność za czyny. Uczenice chętnie 
pracują grupami i przez tę pracę zżywają się 
silniej ze sobą. Pracując obok uczenic z innych 
klas, mają możność nieraz wymiany zdań z nimi— 
wypożyczanie niektórych książek —- czy wogóle 
okazania pewnej pomocy w rozmaitej formie — 
tym sposobem zacierają się granice klas. 

Bezwzględnie i system daltoński nie był ide- 
alny. Nastręczał on wiele trudności. Najpoważ- 
niejsze z nich były: niebezpieczeństwo nieorto- 
graficznego pisania w klasach 1 i 2 szkoły po- 
wszechnej, — przy niejednakowem tempie pracy 
uczniów — trudność dostosowania tematu lekcyj 
zbiorowych do materjału przez uczenice przero- 
bionego, przepracowanie nauczycieli. 

Wszystkie wyżej wymienione trudności nie 
godzą w istotne walory systemu daltońskiego— 
doprowadzają one jedynie do wniosku, że system 
ten wymaga odpowiednich warunków, bez któ- 
rych nie da pożądanych wyników. 

To prawdopodobnie było powodem, że jak- 
kolwiek w pewnym momencie system daltoński 
stał się bardzo modnym — na szerszą skalę 
jednak w Polsce się nie przyjął. 

Nie umniejsza to jednak zasług dr. J. Mło- 
dowskiej. Pod jej kierownictwem system dalton- 
ski dawał dobre wyniki, — jak o tem świadczą 
głosy tej miary ludzi, co ś.p. minister Czerwiń- 
ski, prof. Nawroczyński i inni. Wprowadzenie 
systemu daltońskiego w Seminarjum Żeńskiem 
w Chełmie było radosnym momentem, który ze- 
spolił poczynania Grona nauczycielskiego i ucze- 
nic w kierunku możliwie owocnej twórczej pracy 
dla Państwa. W szkole wytworzyła się atmosfera 
swobody, umiłowania warsztatu pracy gdzie da- 
nem nam było tworzyć typ ideowego, ofiarnego 
człowieka - obywatela. 

Rola jaką dr. J. Młodowska odegrała w związku 
z eksperymentem daltońskim — nie kończy się 
jednak na progu Seminarjum. 

Za zezwoleniem Kuratorjum dyrektorka otwo= ` 
rzyła zakład dla zwiedzającego nauczycielstwa, 
jakkolwiek przeciążyło to szkołę, a w pierwszym 
rzędzie samą dyrektorkę. Nie było to robione 
dla zyskania rozgłosu, choćby z tego względu, 
że sami czuliśmy jak wiele błędów popełniamy 
i rozumieliśmy, że możemy się spotkać z ostrą 
a słuszną krytyką. Jednak dyrektorka uznawała— 
że obcy przyglądający się z boku łatwiej nasze 
błędy mogą dostrzec — a tem samem wskazać 
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nam bardziej właściwą drogę. Patrzyliśmy na 
nasz eksperyment jako na jeden z przejawów 
pracy nad stworzeniem nowej szkoły — a to da 
się wypracować tylko wspólnym wysiłkiem ca- 
łego nauczycielstwa. 

Jak bardzo palącą była sprawa reformy szkoły 
wskazuje ten fakt, że w ciągu dwóch lat zwie- 
dziły naszą szkołę liczne wycieczki z kilkunastu 
i kilkudziesięciu osób złożone ze wszystkich 
dzielnic Polski, Wiele ze zwiedzających osób 
utrzymywało następnie korespondencję z dyrek- 
torką informując o własnych próbach, prosząc 
o wyjaśnienia i t. d. 

W ożywieniu ruchu pedagogicznego w Polsce, 
w rozbudzeniu zainteresowań metodycznych i dy- 
daktycznych wśród nauczycielstwa bardzo po- 
ważnie zaważył jej głos. 

Dr. J. Młodowska zapraszana była do szeregu 
miast z odczytami o systemie daltońskim i o no- 
wych drogach nauczania i wychowania. Prze- 
mawiała do licznie zebranego nauczycielstwa 
w Lublinie, Radomiu, Łodzi, Krakowie, War- 
szawie i Wilnie. Referowała też wyniki prac 
w Seminarjum Chełmskiem na ogólno polskim 
zjeździe nauczycieli, uczących nowemi metodami 
w Warszawie 

Ponieważ przed wprowadzeniem systemu dal- 
tońskiego dr. J. Młodowska zwiedzała szkoły 
angielskie, w których tym systemem uczono — 
więc w czasie wycieczki nauczycieli angielskich 
szkół daltońskich do Polski -- została powołana 
do wygłoszenia sprawozdania z własnych do- 
świadczeń dla zwiedzających gości. 

Dr. J. Młodowska pozostawała w kontakcie 
z wielu ogniskami Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego, a nawet z poszczególnymi osobiście nie- 
znanymi sobie nauczycielami — którzy usłyszaw- 
szy o jej poczynaniach, po przeczytaniu jej arty- 
kułów pedagogicznych — zwracali się do niej 
z prośbą o rady i wskazówki. 

Jeżeli nie przekonała wszystkich do systemu 
daltońsktego — tem nie mniej zmuszała ludzi do 
myślenia o tych sprawach — pobudzała do szu- 
kania nowych lepszych dróg — a o to jej głów- 
nie chodziło. 

Rozumiejąc, że eksperyment daltoński w dzi- 
siejszych warunkach nie może się rozszerzać — 
pragnęła jednak przystosować zdobycze jego do 
istniejących dzisiaj form. W licznych więc arty- 
kułach drukowanych w „Szkole Powszechnej”, 
„Ruchu Pedagogicznym”, oraz w „Dzienniku 
Urzędowym Kuratorjum Lubelskiego” nawoływała 
do rewizji programów szkolnych, tradycyjnych 
- metod nauczania, stosunku szkoły do życia. 

Bardzo bliskim jej sercu było szkolnictwo po- 
wszechne. Rozumiała ona, że podwaliny naszej 
państwowości tam właśnie spoczywają, że szkoła 
powszechna ma przed sobą olbrzymie zadania 
do spełnienia — i jako podbudowa szkolnictwa 
średniego i jako żródło kultury znakomitej więk- 
szości naszego społeczeństwa. Tylko monarchje 
despotyczne mogły tolerować ciemnotę szerokich 
mas — dzisiejsze demokratyczne ustroje pań- 
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stwowe w swym wyścigu pracy muszą opierać 
się na kulturze wieśniaka i robotnika. Nie wy- 
rafinowanie arystokracji tworzy potęgę Państwa— 
lecz moralnie i fizycznie zdrowa, obywatelsko 
nastawiona warstwa demokratyczna. Stąd należy 
otoczyć specjalną opieką szkolnictwo powszech- 
ne, a szczególnie troskliwie pielęgnować dotych- 
czasowego „kopciuszka” — szkołę niżej zorgani- 
zowaną. Tymczasem Seminarja Nauczycielskie 
przeważnie pomijają to zagadnienie. 

Nic więc dziwnego, że bolączką tych szkół 
są t. zw. ciche zajęcia w oddziałach łączonych. 
W większości wypadków nauczyciele nie umieją 
ich organizować — mają normalną głośną lekcję 
z jednym oddziałem — a drugi pozostawiony 
sam sobie — albo nie umie wybrnąć z poruczo- 
nego sobie zadania — albo ma tak nieumiejętnie 
wyznaczoną pracę — że może ją wykonać całkiem 
bezmyślnie — czyli w obu wypadkach godzina 
jest stracona. W dodatku programy przewidują 
pokaźną ilość tych godzin, a zatem nieodpo- 
wiednie ich wykorzystanie bardzo ujemnie od- 
bija się na ogólnym rozwoju i wiadomościach 
uczniów, którzy przeważnie nigdzie dalej nie 
pójdą, a skończą naukę i wychowanie na niżej 
zorganizowanej szkole. 

Dr. J. Młodowska w swych artykułach: „O ci- 
chych zajęciach”, „System daltoński w szkole 
powszechnej” i innych podaje pomysły takiego 
wykorzystania godzin pracy cichej, by z nich 
płynęła jak największa korzyść. Zajęcia tak winny 
być obmyślane — by zawierały jakieś zagadnie- 
nie — które uczeń umiałby rozwiązać — zmusiłoby 
go to do myślenia, do radzenia sobie o włas- 
nych siłach — pod tym jednak warunkiem, by 
zadanie nie było za trudne. Musi ono też na- 
stępnie być wykorzystane w pracy głośniej. Tym 
sposobem cicha praca mogłaby być wykorzystana 
jako przygotowanie do zajęć głośnych—np. jakaś 
obserwacja na lekcjach przyrody, ajbo jako utrwa- 
lenie wiadomości uprzednio zdobytych — musi 
jednak też zawierać pewne momenty twórcze. 
Tu też dałoby się zastosować system subdaltoński 
i to specjalnie w pierwszej klasie, którą w in- 
nych warunkach bardzo trudno jest łączyć z in- 
nym oddziałem. 

Dziś praca cicha jest przedmiotem wielu roz- 
ważań — ale o ile sobie przypominam w czasie 
gdy dr. Młodowska głos zabierała — sprawa ta 
była mało omawiana. Szkoły niżej zorganizo- 
wane traktowano jako zjawisko przejściowe, które 
w niedługim czasie zupełnie miało zniknąć na 
obszarze ziem polskich. 

Jakkolwiek dr. J. Młodowska żywo interesowała 
się zagadnieniami dydaktycznemi — i wybitnie 
współdziałała w pracy nad reformą metod na- 
uczania — tem niemniej jednak gros jej uwagi 
skierowane było na sprawę wychowania mło- 
dzieży. 

Ciężkie warunki materjalne i gospodarcze pań- 
stwa rozbiły rodzinę, oboje rodzice muszą pra- 
cować poza domem. Dzieci zostały pozosta- 
wione sobie i rozmaitym wpływom zewnętrznym 
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niezawsze dodatnim. Kino, kroniki sądowe i lek-` 
tura dedyktywistyczna — to pokarm w którym 
zasmakowała młodzież 

Stąd szkoła musi przyjąć dotychczasowe obo- 
wiązki rodziców i w zakresie wychowania mło- 
dzieży. Aby jednak wyniki jej oddziaływania 
były dodatnie — konieczne jest wytworzenie sta- 
łego kontaktu szkoły z rodzicami. W tej współ- 
pracy domu ze szkołą widzi dr. |] Młodowska 
warunek sine qua non oddziaływania wychowaw- 
czego szkoły. Konieczne więc jest wytworzenie 
wzajemnego porozumienia zaufania i życzliwości. 
Da się to osiągnąć przez omawianie rodziców 
z gronem nauczycielskiem ich radości i zmartwień, 
związanych z wychowaniem dzieci: przez zazna- 
jamianie rodziców z wymaganiami szkoły, z no- 
wemi programami i metodami nauczania i wy- 
chowania. Może to mieć miejsce na klasowych 
zebraniach rodziców, patronatach i t. d. Tu do- 
chodzi dr. J. Młodowska do bardzo radykalnych, 
jak na nasze czasy poglądów, twierdząc, że do- 
puszczenie delegata rodziców na konferencje kla- 
syfikacyjne i otworzenie rodzicom wstępu na 
lekcje, przełamie niedowierzanie i niechęć do 
nauczycieli, oraz usunie tak częste u rodziców 
zaślepienie w stosunku do własnych dzieci. Trze- 
ba, by rodzice widzieli jak wygląda ich dziecko 
na tle klasy, jak ciężką i denerwującą jest praca 
nauczyciela, jak poważnie zastanawia się on za- 
nim postawi stopień niedostateczny. Traktując 
w ten sposób sprawę kontaktu z rodzicami szkoła 
spełnia podwójne zadanie. Uzgadnia wytyczne 
postępowania. domu i szkoły, a jednocześnie 
wychowuje i młodzież i rodziców, promieniuje 
kulturę na całe otoczenie. 

Rozumiejąc, że wychowanie przez nakazy i za- 
kazy nie daje pożądanych wyników, dr. J. Mło- 
dowska dążyła do wytworzenia w swych wycho- 
wankach odpowiedniej wewnętrznej postawy, wa- 
runkującej należyte postępowanie. 


Element uczenic, który seminarja otrzymywa- 
ły — szczególnie w pierwszych latach swego ist- 
nienia był zupełnie surowy, wykazujący zasad- 
nicze niedociągnięcia w zakresie kultury życia 
codziennego i znajomości zasad higjeny, o małem 
wyrobieniu towarzyskiem i społecznem a nawet 
moralnem. Z tego surowego, lecz jakże często 
wartościowego materjału, w ciągu pięciu lat na- 
leżało stworzyć, świadome, przyjętych na siebie 
zadań i obowiązków, kadry nauczycielskie, które 
na swych barkach będą dźwigały ciężar pracy 
oświatowej i kulturalnej wśród najliczniejszej 
i najmniej wyrobionej warstwy społecznej. Te 
okoliczności spowodowały, że seminarja nauczy- 
cielskie siłą faktu na zagadnienia wychowawcze 
szej kłaść większy nacisk, niż inne typy 
szkół. 


Zdając sobie z tego sprawę, dr. J. Młodowska 
z całą świadomością wysuwała zagadnienia wy- 
chowawcze na pierwszy plan. Motywowała to 
jak następuje: zakres wiedzy, udzielanej przez 
szkoły wychowankom musi być ograniczony, 
uzupełnić go winni później przez samokszałcenie; 
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natomiast wychowanie muszą otrzymać w Semi- 
narjum, bo nie spełni swych obowiązków na- 
uczyciel niewychowany, nieuspołeczniony, obo- 
jętny dla spraw Państwa. 

Do osiągnięcia celów wychowawczych zmie- 
rzała dr. J Młodowska dwiema drogami: rozbu- 
dowała. szeroko życie organizacyjne młodzieży 
i wytworzyła w szkole atmosferę wzajemnego 
szacunku i zaufania między gronem nauczyciel- 
skiem i wychowankami. Na tym gruncie, dzięki 
częstemu i bezpośredniemu obcowaniu z uczeni- 
cami na terenie organizacyj szkolnych, mogła 
dyrektorka wraz z gronem realizować postulaty 
wychowania człowieka i obywatela. 

Życie szkolne jest tak bogate i rozlewa się 
tak szeroką falą, że w każdej szkole może istnieć 
obok siebie kilka organizacyj. Dziwnem niepo- 
rozumieniem wychowawczem jest jeżeli organi- 
zacje te rywalizują ze sobą, walcząc o członków, 
o działy pracy i palmę pierwszeństwa. 

W Seminarjum Żeńskiem w Chełmie istnieją 
obok siebie cztery organizacje: Samopomoc, Pol- 
ski Czerwony Krzyż, Harcerstwo i Sodalicja. 
Każda z nich jest szeroko rozbudowana, posiada 
liczne koła i sekcje, przyczem nie wyczuwa się 
tarć międzyorganizacyjnych. Wypływa to z pa- 
nującej w szkole atmosfery swobody, wzajem- 
nego zaufania i szacunku. Organizacją centralną 
rozwijającą bieg życia szkolnego jest samorząd, 
który ustala zakresy wpływów organizacyj termi- 
narz i plan prac. W skład samorządu wchodzą 
prezeski wszystkich organizacyj. Przewodniczącą 
samorządu jest co roku prezeska innej organi- 
zacji — tym sposobem wszystkie one mają równe 
prawa — cieszą się równem poszanowaniem. 
Jest to doskonały sposób tępienia partyjnictwa — 
tak zakorzenionego w starszem społeczeństwie — 
a rozwijania ducha tolerancji i stawiania ponad 
wszystkiem dobra ogółu. 

Będąc opiekunką Samopomocy — otaczała dr. 
J. Młodowska życzliwą opieką i inne organizacje. 
Bywała chętnie na zebraniach — wnikała w ży- 
cie wewnętrzne organizacyj — troszcząc się, by 
nie zostały wypaczone ich idee przewodnie, by 
stowarzyszenia nie działały na efekt — nie roz- 
wijały fałszu i blagi. 

Dr. J. Młodowska wielokrotnie w swych od- 
czytach i artykułach podkreślała znaczenie orga- 
nizacyj szkolnych. Są one podług niej nieod- 
zownym czynnikiem wychowawczym, one ura- 
biają moralne charaktery, uczą opanowania, wy- 
trwałości w pracy, ćwiczą zmysł organizatorski, 
one stanowią naturalny teren dla wyżycia się, 
sublimowania i modyfikowania instynktów i po- 
pędów młodzieży, one wreszcie są świetną szkołą 
wychowania obywatelskiego. 

Zagadnienie wychowania obywatelskiego bar- 
dzo ważne w naszem młodem Państwie — na 
terenie Chełmszczyzny nabiera specjalnego zna- 
czenia. Długoletnia, wroga, wszystkiemu co Pol- 
skie, agitacja, świadomie szerzona przez rząd 
zaborczy korupcja społeczeństwa —zrobiła swoje. 
By zatrzeć te Ślady — odrodzić społeczeństwo 
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moralnie, związać trwale z kulturą Polski—trzeba 
stałej systematycznej pracy; trzeba, by ogniska 
kultury naszej pociągały siłą swej wyższości 
mniejszości narodowe. 

Dr. J. Młodowska sama gorąca patrjotka i oby- 
watelka Państwa rozumiała, że szkoła jej kie- 
rownictwu powierzona — jest jednem z takich 
ognisk. Pobyt swój w Chełmie traktowała jako 
misję powierzoną jej przez władzę szkolne, i trze- 
ba przyznać, że spełniła ją godnie. 

Jakkolwiek przynosiły dzieci z domu rozmaite 
nastawienia społeczne i polityczne -— to w atmo- 
sferze szkoły szowinizm i fanatyzm w niezrozu- 
miały dla młodych sposób — traciły swą ostrość 
i napięcie. Z elementów wrogich lub obojętnych 
w stosunku do naszego Państwa i kultury roz- 
wijały się jednostki usposobione obywatelsko— 
świadome swych zadań i obowiązków — pragnące 
twórczo dla Polski pracować. Było to wynikiem 
odpowiedniego ustosunkowania się do mniej- 
szości zarówno dyrektorki jak grona nauczyciel- 
skiego i wychowanek- Polek. W szkole wobec 
młodzieży akcentowano te przejawy naszej kul- 
tury z przeszłości i chwili obecnej, tkóre tchnęły 
duchem tolerancji i sprawiedliwości. W życiu 
szkolnem wszystkie uczenice, bez różnicy wy- 
znania, narodowości i pochodzenia traktowano 
jednakowo, — wszystkie wychowywano na przy- 
szłe obywatelki Państwa. Wszystkie one mogły 
pracować w organizacjach szkolnych, a jednym 
probierzem, który kwalifikował do spełniania 
funkcyj społecznych były wartości osobiste. 

Za takie stanowisko szkoły zyskała wdzięcz- 
ność wychowanek, zrozumienie i należytą ocenę 
u rodziców. Ten stan rzeczy był bezwzględnie 
w pierwszym rzędzie zasługą dyrektorki dr. J: 
Młodowskiej. 

Im zaś więcej kto z siebie daje — tem mocniej 
z obdarowanym się zżywa. 

Ponieważ dr. J. Młodowska dała szkole całą 
siebie — zżyła się z nią tak silnie — że mimo 
bardzo korzystnych propozycyj — odejść od niej 
nie chciała. 

Dwukrotnie miała możność opuszczenia Cheł- 
ma, którego nie lubiła, i przeniesienia się do 
Krakowa — z którym była uczuciowo mocno 
związana. W 1923 r. proponowano jej asysten- 
turę na uniwersytecie Jagiellońskim, w 1929 r. 
wizytatorstwo szkół średnich w okręgu Krakow- 
skim. Oba razy odrzuciła wyższe stanowisko — 
pozostając w szkole — w którą tchnęła własną 
duszę. 

Bardzo intensywna praca pedagogiczna nie 
wyczerpuje jednak działalności dr. J. Młodow- 
skiej. Znajdowała ona mimo wszystko czas i siły 
do pracy społecznej. Jako długoletni członek 
Związku Nauczycielstwa Poskiego, a przez pe- 
wien czas przewodn cząca sekcji pedagogicznej 
i sekcji szkolnictwa średniego, wybitnie współ- 
działała w pracy samokształceniowej nauczyciel- 
stwa w dziale poradni pedagogicznej. 

W 1929 roku została przewodniczącą rady 
szkolnej miejskiej i na tem stanowisku broniła 
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interesów szkół powszechnych miasta Chełma. 
Zadanie było trudne i niewdzięczne. Przy zadłu- 
żeniu gospodarki samorządowej i niedocenianiu 
spraw oświaty przez czynniki administracji miasta, 
trzeba było walczyć o każdy grosz, nawet prze- 
widziany w budżecie szkolnym. Wyszukując co- 
raz to nowe źródła pomocy materjalnej rozwi- 
nęła dr. J. Młodowska szeroko akcję dożywiania 
dzieci w szkołach i nawet w najbardziej ciężkim 
okresie potrafiła znaleść fundusze na zorganizo- 
wanie półkolonij, kolonij i obozów dla dziatwy 
szkolnej. 

Z jej inicjatywy i za jej gorącem poparciem 
powstało w Chełmie Towarzystwo Opieki nad 
dzieckiem. Postawiło ono sobie dwa zadania: 
zainteresowanie starszego społeczeństwa dziec- 
kiem i zapewnienie mu moralnej i materjalnej 
opieki. Stąd zorganizowano szereg odczytów 
z zakresu higjeny i psychologji dziecka. Co roku 
Towarzystwo urządzało zbiórkę i rozdawnictwo 
ciepłej odzieży, opiekowało się dziećmi opuszczo- 
nemi, organizowało lub współdziałało z akcją 
dożywiania dzieci i uruchomienia półkolonij. 

W krótkim przeciągu czasu Towarzystwo wy- 
robiło sobie powszechny szacunek. i uznanie, 
a zawdzięcza to swemu najgorliwszemu człon- 
kowi — dr. J. Młodowskiej 

Pragnąc podnieść życie kulturalne miasta orga- 
nizowała ona z ramienia Rady Nadzorczej spół- 
dzielczej księgarni nauczycielskiej „ Promyk”, 
gdzie również była przewodniczącą, wieczory 
literackie, na których dyskutowano najnowsze 
dzieła literatury pięknej. 

Śmiało można powiedzieć, że nie było po- 
ważniejszej akcji społecznej, w której dr. J. Mło- 
dowska nie brałaby udziału, 

MA 

Tak żyła i działała dr. J. Młodowska jako 
nauczycielka i dyrektorka seminarjum, jako oby- 
watelka i działaczka społeczna. Zasługi jej uznały 
Władze Państwowe odznaczając ją dwukrotnie: 
Złotym Krzyżem Zasługi — za życia, po Śmierci 
zaś — oficerskim krzyżem Polonia Restituta. 

A jako człowiek? 

Z przekonań społecznych — gorąca demokratka, 
z wychowania i wykształcenia należała do ary- 
stokracjj ducha w najlepszem tego słowa zna- 
czeniu. 

Jej wybitna inteligencja, twórczy umysł, sze- 
roka skala zainteresowań i głębokie życie uczu- 
ciowe, w połączeniu z silną zdecydowaną wolą 
składały się na bogatą strukturę psychiczną. 
Mimo to jednak cechowała ją wielka skromność 
i raczej niedocenianie własnych wartości. 

Miała w sobie wszechogarniającą życzliwość 
i niezmierzoną dobroć, która kazała jej zmęczo- 
nej i chorej jeszcze na parę tygodni przed śmiercią 
troszczyć się o sprawienie radości tym, którym 
życie skąpiło uśmiechów. 

Pozostawiła po sobie powszechny głęboki żal. 

Jej ofiarnemu życiu, 

Jej wielkiemu gorącemu sercu — cześć! 
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JULJA BARANOWSKA-BOROWA 


PARĘ MOMENTÓW METODYCZNYCH 
W KL. OD 1—4. 


Nowy program śpiewu jest jeszcze ciągle nie- 
doczytany. Nauczyciele, którzy weszli do szkol- 
nictwa powszechnego z dużą wiedzą muzyczną 
lub którzy dokształcali się na to, by móc uczyć 
i umuzykalniać, co, jak wiadomo, nie jest 
równoznaczne z „rozśpiewaniem*, twierdzą, że 
program „powstrzymuje ich rozmach, hamuje 
wzloty, oddala od sztuki* i t. p. A to wszystko 
mówią na mocy ustępów programu, które są 
zatytułowane: Wyniki nauczania. Leży to 
w psychologji nauczyciela, że z programu czyta 
tylko syntetyczne „kawałki“, z podręczników me- 
lodycznych pięć pierwszych kartek... Chciałabym 
go więc skierować do książeczki, która ma nie- 
wiele ponad 5 kartek. Są to uwagi J. Wierzbiń- 
skiej p. t. „Na marginesie nowego programu 
nauki śpiewu*, ogłoszone zaraz po wejściu w ży- 
cie nowych przepisów nauczania śpiewu. W przej- 
rzystych tabelkach zestawia autorka cały materjał 
„naukowy* programu. Okaże się z niego, że sporo 
jest w nim i wiedzy muzycznej i niemało wska- 
zówek do umuzykalniania i ciągła troska o este- 
tyczną stronę wykonania pieśni. A rozmowa 
z zamiłowanym pracowitym a nie zrutynizowa- 
nym nauczycielem śpiewu, który umie dobrze 
rozplanąwać pracę na lekcji i sumiennie się przy- 
gotować przed lekcją też nas przekona, że poza 
15 pieśniami — rezultatów nauki, jest w każdym 
roku pracy nad śpiewem szkolnym duży program 
wiedzy do zaszczepienia. 


Ograniczmy się zatem do przeczytania pro- 
gramu nagiego. Zakończmy zapoznawanie się 
z nim na str. 13 i wydobądźmy na jaw parę 
z niego momentów „naukowych“: 


Klasa 1l-sza. Trzeba w niej kształcić wy- 
"mowę, czuwać nad oddechem, wolno czasem 
taktować i rytmicznie przy śpiewie ma- 
szerować, należy doprowadzić do odróżniania 
linji melodji wznoszącej się od opadającej, zwra- 
cać uwagę na punkty melodji, w których ten sam 
dźwięk powtarza się przez dwie lub więcej 
zgłosek i rozpoznawać na podstawie nuconych 
przez nauczyciela fragmentów melodji z któremi 
słowami łączy się podany motyw. I oto przy- 
kład na „próby“ ostatnie: Piosenkę (o rozpiętości 
seksty) „Siedzi sobie zając” *), którą już dzieci 
opanowały i która nawet została do pewnego 
stopnia „odłożona*, można wskrzesić i użyć do 
następujących zabiegów. 


*) Piosenka ta przyda się jeszcze w kl. 3-ciej, gdy wy- 
padnie wprowadzić liczenie dźwięków przypadających 
na jedną miarę taktową, lub miar... na jeden „dźwięk“. 
Ta sama w kl. 4-tej, przy rozpoczęciu pisma nutowego 
da przegląd wartości rytmicznych kolejno wzrastających 
(ósemki, ćwierci, półnuty). 
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A. Wykrycie linji melodji wznoszącej się: 


Sie- dxt 30 - bie za - jąc pod mie -drà 


B. Wykrycie linji melodji opadającej: 


GI tu kół” (od) mie - dxa 


C. Dźwięki powtarzane: 


zajac podmie(dzojśdy po polu rozpuści- u kazy.. 


D. Fragmenty rzucone do rozpoznawania: 


Mamy tu materjał na kilkanaście parominuto- 
wych „rozmyślań* muzycznych z pierwszą klasą. 


Ta sama piosenka, mająca charakter marszowy, 
da się kiedyś wykorzystać dla taktowania i dla 
marszu rytmicznego, przy wyjściu w pole dla 
zobaczenia m. in. „miedzy*. 


Ten tekst, mieszczący wszystkie samogłoski, 
z wyjątkiem ę, ma też wartość przy ćwiczeniach 
wymowy. jak jej uczyć wie każdy dobry nauczy- 
ciel I kl.; doradzić mu chciałabym rzecz jedną 
rzadko stosowaną, a dająca w pewnej swej części, 
doskonałe wyniki przy nauce głuchoniemych. Za- 
nim dzieci zaczną wymawiać głośno, robią próbę 
bezwdźwięczną, nauczyciel mówi głośno i powoli, 
a dzieci— patrząc na jego usta—układają własne; 
potem nauczyciel mówi ciszej, dzieci jeszcze bez- 
dźwięcznie, wreszcie naucz. i dzieci bez użycia 
głosu, starając się „czytać” słowa z ust naucz. 
a wreszcie następuje zastosowanie dźwięku i to 
w możliwie najdelikatniejszy sposób. 


Po takichto, i innych często stosowanych pró- 
bach opuszczają dzieci pierwszą klasę z popra- 
wioną lub „urobioną* wymową, z poczuciem 
rytmu, zrozumienie kierunku linji melodyjnej, 
umiejętnością poznawania wyuczonej pieśni z luź- 
nych jej fragmentów i — rzecz jasna i naczelna— 
z repertuarem. A w technice śpiewaczej wyro- 
biono w nich świadomość, że brzydkim jest 
śpiew głośny i krzykliwy, a do błędów należy 
przerywanie wyrazu oddechem. 


Ki. III. Pieśnią najważniejszą dodać trzeba 
bardzą trudną w tej klasie, jest „Jeszcze Polska 
nie zginęła*. Wyuczenie jej, a przedewszystkiem 
oduczenie zakorzenionych w niej, przez na- 
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śladowanie śpiewu starszych, błędów trzeba po- 
święcić wiele czasu. Należy sobie poprostu 
powiedzieć, że studjowanie tego utworu 
z dziećmi 3 kl. zajmie przy powtarzaniu dawnych 
piosenek i uczeniu innych nowych—dwa miesiące. 
Rozpoczęta z początkiem września nauka da re- 
zultat w dniu 5więta Państwowego, 11 listopada, 
gdy wszystkie dzieci przyłączą się dc uporząd- 
kowanego już chóru ogólnego. Pamiętać przytem 
nauczyciel musi, że poprawny tekst muzyczny 
i literacki tej pieśni podaje Dziennik Urzędowy 
Min. W. R. i O.P. z r. 1927 tudzież niektóre 
dzienniki kuratoryjne, a ponadto tylko nieliczne 
śpiewniki, które wyszły w ostatnich latach na 
terenie Kuratorium Szkolnego lubelskiego. 

Pieśń „Jeszcze Polska* będzie doskonałym 
materjałem programowym, jako pierwszy obraz 
nutowy. Nauczyciel, o ile już lub jeszcze niema 
w szkole obrazka pieśni, powinien go przygoto- 
wać na grubym arkuszu papieru wielkości tablicy 
i— w okresie powtarzania pieśni — używać go 
we wszystkich klasach. *) Dodać trzeba, że dzieci 
zainteresowane „hymnem państwowym“, podnie- 
cone projektem zaśpiewania go ze „wszystkimi” 
i pierwszym obrazem nutowym, będą chciały 
niewątpliwie i poza lekcją popatrzeć na te „nuty”. 
A co na tym obrazie zaobserwować mogą? Prze- 
dewszystkiem nuty t. į. kółka i duże kropki z kres- 
kami pionowemi, małe kropki obok dużych i po- 
ziome czy skośne linijki, łączące niektóre nuty, 
taksamo jak pojedyńcze lub podwójne „chorą- 
giewki” przy nutach pojedyńczych. Zapytają też 
o nieznany im wykrętas na początku każdej linji. 

I tu nauczyciel ucieknie się do „polityki”. Obja- 
Śniać mu nut nie wolno, ale dzieciom nikt nie 
zabroni pewnych obserwacyj, o których uwiado- 
mią nauczyciela. Zauważą więc, że nuty leżą na 
różnej wysokości, a przypominamy sobie próby 
wskazywania kierunku linji melodyjnej robione 
od kl. 1, dojdą do wniosku, że to jest owa droga 
melodji; zorjentują się, że nuty łączone poprzecz- 
nemi kreskami muszą być „przeciągnięte” przez 
jedną zgłoskę, zauważą, że kółka oznaczają dźwięki 
dłuższe, a kropki — krótsze; że kropka duża 
z małą u boku daje w stosunku do następnego 
bardzo krótkiego — dużo dłuższy dźwięk Rzecz 
jasna, że te spostrzeżenia nie pojawią się na 
jednej lekcji, że do ich powstania nieodzowny 
jest wzorowy śpiew nauczyciela, pokazującego 
równocześnie długą wskazówką, nuty.**) 

Cóż jeszcze zobaczą dzieci, prócz nut? Prze- 
dewszystkiem słowa, które muszą być wzorowo 
podłożone pod nuty, a dalej jakieś cienkie i grube 


*) Jednorazowy trud sporządzenia tablicy, napisania 
jej kredką lub węglem i utrwalenia sposobem używanym 
przy rysunkach, tudzież podklejenia płótnem, opłaci wie- 
lokrotne, coroczne jej używanie. 

**) Uwaga ta nie jest tak niepotrzebna jakby się zda- 
wało: Większość nauczycieli unika — przy śpiewie — 
wskazówki, którą się doskonale posługuje przy innych 
lekcjach i nuty, te drobne znaki, wskazuje palcem, 
zasłaniając równocześnie ręką lub całą swą osobą tablicę. 


DZIENNIK URZĘDOWY K. O. S. L. 


Nr. 6 (70). 


kreski pionowe (przedziały taktowe i zakończenia 
ustępów) i poziomo-skośne, (oznaczające stoso- 
wanie wzmocnień i osłabień), litery pojedyńcze 
lub podwójne (również tyczące się dynamiki). 
I z tego zapasu z czasem wyłowią zamknięcia 
odstępów (||) i zauważą że przy znaku < > 
nauczyciel wzmacnia i osłabia głos, a może staną 
się im też jasne litery f i p. Są to zdobycze duże, 
zwłaszcza gdy będą utrwalone przez kilka, w ciągu 
roku, tablic nutowych, lub odpowiednie ulotki. 


Doświadczenia poczynione na różnych terenach 
dowiodły, że dzieci bardzo lubią posiadać nuty; 
że je chętnie nabywają same za drobne sumy, 
a co bardzo ważne dla hasła „rozśpiewania” 
szkoły i społeczeństwa, niosą do domu i „z nich” 
w domu śpiewają wciągając do śpiewu rodzeń- 
stwo i starszych. / 

Poza tą naczelną pieśnią (Jeszcze Polska) i na- 
czelną nowością (wprowadzenie obrazu nut) mamy 
w materjale 3-ej klasy „bardziej urozmaicone cie- 
niowanie” i „konieczne zmiany szybkości”, a dalej 
śpiewanie gamy i trójdźwięku znanych już zresztą 
z klasy drugiej. Znakomicie do tego celu „nadają 
się piosenki: kolenda „Mędrcy świata”, zwłaszcza 


odcinek: 
3-2 EE 


WC mo - nar - chów nie 


lub fragment piosenki „Wojenko”. 


ze za. łb-boq 1-dą że xało-bą i -da 


t 


Z wzorów „trójdźwiękowego” rozpoczynania 
melodji przytaczam dwa: Krakowiak”, „Bartoszu” 
i pieśń „Jak wspaniała nasza postać”. W obu 
dzieci powinny określić czem się melodja roz- 
poczyna. 


Klasa IV. Programowi tej klasy przyda się 
znakomicie pieśń „Jeszcze Polska”, jako typ 
rytmu mazura. Winny go dzieci, poznawszy 
jeszcze kilka melodyj mazurowych, nietylko śpie- 
wać, ale na mocy obrazów nutowych —zanalizo- 
wać. Chodzi o zauważenie charakterystycznej, 
a powtarzającej się wielokrotnie grupy, która 
stwarza ów rytm t»neczny. 

Nie od rzeczy będzie tu uwaga nauczyciela, że 
aczkolwiek pieśń „Jeszcze Polska” posiada m e- 
lodję i rytm tańca, jednak z powodu tekstu 
i przeznaczenia swego wykonywana być winna 
wolniej i poważniej. 

Występujące w ostatnich taktach „Jeszcze Pol- 
ska” zwolnienie tempa dla podkreślenia 
końcowych słów jest jednym z efektów wyko- 


*) W ostatnich czasach brzydko zmieniono słowa: 
„że na ciebie idą“. 
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nawczych, które program tej klasie wskazuje, zaś 
szczegół przeciwny przyśpieszenie możnaby 


wprowadzić na Krakowiaku „Albośmyto jacy 
tacy”, w słowach drugiej części: „Kierezyja 
wyszywanma... ”. 


Przy wymienianiu tych niezliczonych szczegó- 
łów doskonale i zabawnie brzmi corazto szybsza 
ich recytacja zakończona zresztą przy słowach 
„moja kochaneczka” stopniowem zwolnieniem. 
Jest to przytem ćwiczenie poprawnej wymowy. 

Piosenkę „Albośmyto jacy tacy” można też — 
zatańczyć. Wówczas część dzieci śpiewa, gdy 
inne, znające krok krakowiaka, lub do tańca 
uzdolnione, tańczą, poczem następują próby dru- 
giej części klasy. Rzecz jasna, że odbywać się 
to może, tylko w dużej klasie o wolnej przestrzeni, 
na sali gimnastycznej lub na boisku, dokąd Śpiew, 
przenikający całe życie szkolne, często dociera. 

W rytmie krakowiaka, tak jak mazura muszą 
dzieci „zobaczyć” i zauważyć częste zestawie- 


nie Ad D , które, równocześnie wespół z nau- 


czycielem śpiewają, wyczuwając ów „dziwny”, 
jak czasem określają, nacisk — akcent. Tu może 
nauczyciel zaryzykować próbę negatywną: zaśpie- 
wać „krakowiaka* wolnego od synkop. np. i za- 
pytać dzieci jak im się taki układ podoba. Naj- 
prawdopodobniej określenie wypadnie niekorzyst- 
nie, nastąpi propozycja „poprawy” i stąd już 
łatwo będzie o stwierdzenie charakterystycznego 
dla tego rodzaju pieśni układu rytmicznego. 

Aż do klasy V włącznie stosowane „,rozpozna- 
wanie rodzajów taktu” dowodzi, że dzieci po- 
winny być wdrożone w taktowanie. Najłatwiej 
oczywiście jest stosować je przy opracowywaniu 
pieśni i przy śpiewaniu gam, trójdźwięków i ryt- 
micznych motywów”. Kiedy więc nie powinny 
dzieci taktować? Mojem zdaniem tylko w jednym 
wypadku: gdy, pod dobrem kierownictwem na- 
uczycieJa, Śpiewają utwór całkowicie wy- 
kończony i wymagający zwracania uwagi na 
dyrekcję nauczyciela. Jeśli jednak nauczyciel umie 
sobie powiedzieć, że jest słabym dyrygentem i sam 
źle i niezdarnie taktuje, co nie jest rzadkością, 
moment zerwania z taktowaniem dzieci wystąpi 
tylko wtedy, gdy pojawi się bardziej wprawny 
i odważny kierownik chóru. 

Szczegółem, który się w programie każdej klasy 
powtarza i z każdym rokiem nauki nabiera obję- 
tości jest sposób wykonania pieśni. 

Jest to praca tak samo nauczyciela jak i dzieci. 
Wspólnie mają oni dążyć do piękna. Jeśli na- 
uczyciel posiada „iskrę Bożą” wykonanie pieśni 
pod jego kierunkiem będzie miało cechy szla- 
chetne t. j. umiar i polot, a wolne będzie od 
brutalności, bezbarwności i błędów muzycznych. 

„Jeśli brak mu poczucia piękna muzycznego, 
niechaj Ściśle stosuje się do wskazówek zawar 
tych w nutach, niechaj odśpiewa, to, czem ma 
dać wzór dzieciom, wobec kogoś, kto ma odeń 
lepsze „odczucie”, niech się stara dokształcać 
muzycznie, by nie powstrzymywać oddanych mu 
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dzieci w rozwoju artystycznym. Nie jest to 
zawielkie słowo. Dążenie do artyzmu wyko- 
nania jest dopiero właściwem rozśpiewa- 
niem, które tak mocno i słusznie podkreśla 
program. 


LEPIANKOWA BRONISŁAWA 


ROZWIJANIE PAMIĘCI MUZYCZNEJ 
U DZIECI. 


W ogólnych uwagach programu ministerjal- 
nego czytamy: „Celem nauczania śpiewu w szkole 
powszechnej jest rozśpiewanie dziatwy” — „Pieśni 
wyuczone w szkole mają przejść na stałą własność 
dzieci i towarzyszyć im poza okresem pobytu 
w szkole ”—Nauka śpiewu winna się więc oprzeć 
na rozwijaniu pamięci muzycznej u dzieci, bo- 
wiem tylko dobrze przyswojone pieśni będą 
trwale tkwić w podświadomości, będą stałą 
własnością dziecka. 

Nauczyciel kl. I, zapoznając się z zasobem 
pieśni znanych dzieciom z domu, przekonuje się, 
że śpiew ich grzeszy zazwyczaj złą intonacją, 
ruchy zaś z któremi pieśń się łączy, są często 
arytmiczne w stosunku do wykonywanej piosenki. 
Znane są również powszechnie „improwizacje” 
dziecięce na „temat” piosenki, kiedy to dziecko 
przy wiernem zachowaniu tekstu i rytmiki, rzadko 
zaśpiewa dwukrotnie, poprawnie tą samą pio- 
senkę. (Oczywista, mowa o dziecku do lat 4—5). 
Czy jest to objawem niemuzykalności lub braku 
słuchu u dziecka? Nic podobnego! Dziecko jest 
wrażliwe przedewszystkiem na tekst i ruch (rytm); 
melodja jest dla niego obojętna. 

Dlatego to, celem ułatwienia opanowania pieśni, 
program ministerjalny w materjale nauczania po- 
daje środki rozwoju poczucia rytmicznego i spo- 
strzegawczości słuchowej, dla wszystkich klas 
z uwzgędnieniem stopniowania trudności. Przez 
„obserwację pieśni” (które nie jest niczem innem, 
jak tylko stopniowem wnikaniem w tajniki naj- 
prymitywniejszej wedzy muzycznej) zwróci na- 
uczyciel w początkach uwagę dzieci na pewne, 
dostępne dla ich wieku szczegóły rytmiczne i me- 
lodyjne. 

Już w I klasie zauważą dzieci, że przy śpiewa- 
niu piosenki można maszerować. Da im to po- 
jęcie równych miar taktowych w dwumiarze. 
Gdy zaś potrafią odróżnić powtarzające się miaro- 
wo wzmocnienia dźwiękowe czyli akcenty w dwu- 
miarze, łatwo odgadną rodzaj innego rytmu, na- 
turalnie przy zachowaniu właściwego stopniowa- 
nia trudności Długość pojedyńczych dźwięków 
można wyrazić przy pomocy ćwiczeń rytmicznych 
ruchowych t zn. chodzenia — odpowiednio do 
długości dźwięków, urozmaiconego ustawianiem 
dzieci w kółko— szeregiem — parami i t. p. W kla- 
sie III udaje się dobrze „jazz? rytmiczny złożo- 
ny z różnych dżwięczących przedmiotów, jako 
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„akompanjament” pieśni. Najmniej nadaje się 
klaskanie i wypukiwanie rytmu jako przeszka- 
dzające melodji i hałaśliwe. Takimi środkami 
dochodzimy już w niższych klasach do poznania 
dżwięków „króciutkich”, „krótkich” i „długich — 
odpowiadających ósemkom, ćwiartkom i pół- 
nutom. Wiadomości te utrwalone będą na szczeblu 
drugim za pomocą nut, które mogą służyć albo 
jako pomoc wzrokowa przy uczeniu się lub 
powtarzaniu melodji ze słuchu, albo jako pod- 
stawa do odczytywania pieśni głosem Już w IV kl. 
poznają dzieci zapomocą pisma nutowego spo- 
sób określania wartości rytmicznych, co utrwalać 
będą w klasach następnych. 

Należyte zrozumienie wartości rytmicznych, po- 
zwoli dzieciom rozróżnić oryginalne rytmy, wy- 
stępujące w polskich pieśniach ludowych o cha- 
rakterze tanecznym. 

Oprócz wrażliwości rytmicznej, nieodzowną jest 
słuchowa spostrzegawczość melodyjna. Wszak 
w rozmaitych pieśniach spotykamy jedne i te 
same odległości tonalne. Powtarzanie przeto od- 
cinków melodji z zastosowaniem wyżej wspom- 
nianej „obserwacji pieśni” da dziecku korzyści 
podwójne: nauczy je śpiewać, śpiewane zaś — 
rozumieć. 

Począwszy od orjentacjj w linji melodyjnej, 
przez rozpoznawanie jej „słowem, gestem lub ry- 
sunkiem”, dojdziemy do poznania gamy i trój- 
dźwięku, co będzie już przygotowaniem i ułatwie- 
niem właściwej intonacji śpiewanych pieśni. Pew- 
ne bowiem i mocne poczucie tonalne wyrabia 
się jedynie przez należyte, słuchowe opanowanie 
trójdźwięku. 

Pierwiastki gamy wznoszącej się i opadającej 
oraz trójdźwięku, znajdują się w każdej niemal 
piosence. Umiejętne wykorzystanie tych elemen- 
tów z równoczesnem zastosowaniem fonagestyki 
(T. s. f.), solmizacji, sylab oderwanych, czy 
właściwego tekstu piosenki, przyczyni się do 
utrwalenia trudniejszego odcinka melodji w pa- 
mięci dziecka, a tem samem stanie się wzroko- 
wą i słuchową pomocą przy późniejszem ucze- 
niu pieśni z nut, czy też wreszcie przy czytaniu 
nut głosem. 

Pamięć muzyczna, którą nauczyciel winien 
kształcić wszystkiemi możliwemi środkami, przy- 
czyni się do zrozumienia i do rozwinięcia u dzieci 
sztuki słuchania muzyki. Audycje gramofonowe, 
radjowe czy estradowe będą dla młodych słu- 
chaczy syntezą poznanych pojęć muzycznych 
i przyczynią się zarazem do ich utrwalenia, 
tylko bowiem zrozumiana muzyka pobudzi dzieci 
do jej umiłowania. 


CENTRALNA BIBLJOTEKA PEDAGOGICZNA 
KO: SB; 
otwarta: wtorki, środy, czwartki i soboty 
od godz. 4 —6. 
CZYTELNIA — od 4—8. 
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OBOWIĄZKOWE AUDYCJE MUZYCZNE 
W GIMNAZJUM. 


Od początku bież. roku szk. zarządone zostało 
organizowanie audycyj muzycznych w gimnazjach. 

Formalnie sprawa ta została załatwiona w spo- 
sób następujący: 

1) W okólniku M-wa W. R. i O. P. z dnia 
7/MI 1934 r. (Il. S-1882/34) o organizacji roku 
szk. 1934/35 w szkołach średnich ogólnokształ- 
cących i zakładach kształcenia nauczycieli, po 
planach godzin w gimnazjach różnych typów — 
powiedziano: „Ponadto w klasach I i Il-ej wszyst- 
kich gimnazjów należy wprowadzić... c) 1 go- 
dzinę na miesiąc audycyj muzycznych. Wszystkie 
wymienione zajęcia są dla uczniów obowiązkowe”. 

2) Jako tom 2 gi „Bibljoteki Oświaty i Wy- 
chowania”, wydawanej przez M-wo W.R.iO.P., 
ukazał się w druku na podstawie rozporządze- 
nia Ministra W R. i O. P. z dnia 12/VII 1934 
(Nr. I. PR. 2858/34) „Program nauki w gim- 
nazjach państwowych z polskim językiem naucza- 
nia (tymczasowy)”. W wydawnictwie tem, przy 
planie godzin w każdej klasie, dodano: „1 go- 
dzina na miesiąc obowiązkowych audycyj mu- 
zycznych”, a w „Uwagach do całości progra- 
mów” umieszczono rozdział „Audycje muzyczne” 
(str. 379) o następującej treści: Raz w miesiącu 
organizuje nauczyciel muzyki zamiast 1 lekcji 
chóru i 1 lekcji orkiestry, audycję muzyczną 
obowiązkową dla całej młodzieży gimnazjum. 
Audycja winna trwać nie dłużej niż 1 godzinę. 
Ponieważ przeznaczona jest dla 4-ch klas razem 
(program ma na widoku nowe gimnazjum, zre- 
formowane, które za 2 lata będzie istotnie 4-kla- 
sowem), należy więc co roku zmieniać repertuar, 
przez każde kolejne 4 lata. Podawać głównie 
muzykę polską z Szopenem i Moniuszką na czele. 
Objaśnienia winny poprzedzać wykonywanie po- 
szczególnych utworów. Za najdostępniejszą formę 
audycyj należy uznać muzykę z płyt, ale stoso- 
wać ją można tylko pod warunkiem odpowied- 
niej dobroci aparatu i płyt. Ponadto, przy sprzy- 
jających okolicznościach, korzystać można z radja 
oraz z artystycznych produkcyj żywej muzyki 
wokalnej lub instrumentalnej. 

Tyle — przepisy. 

A teraz wskazówki praktyczne do ich wykonania. 

Niema dwóch zdań, że byłoby najlepiej, gdy- 
by każdy z nas nauczycieli miał na zawołanie grupę 
artystów muzyków, którzyby wykonywali w gim- 
nazjum o określonych terminach szereg utworów, 
wybranych i wskazanych przez nauczyciela mu- 
zyki, a stanowiących w sumie zwarty cykl logicz- 
nie i dydaktycznie powiązanych ze sobą audycyj 
szkolnych. Ale o takich warunkach propagandy 
muzycznej narazie nawet marzyć nie możemy. 
Co prawda, zaczynają już u nas powstawać ze- 
społy muzyków,które objeżdżają miasta prowincjo- 
nalne z gotowemi, przez siebie samych ustalone- 
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mii opracowanemi programami. Ale po pierwsze— 
jest to kropla w morzu potrzeb rzeczywistych, 
a po drugie — repetuar, narzucony audycji, 
przekształci ją zawsze w koncert ze wszelkiemi 
cechami atrakcyjności, ale z niewielką najczęściej 
dozą prawdziwie budującej strawy muzycznej, 

Aparaty radjowe z dobremi głośnikami pozor- 
nie rozwiązałyby zadanie, ponieważ mogłyby być 
w każdy czwartek wyzyskane do odbioru kon- 
certu dla młodzieży szkolnej z Filharmonii 
Warszawskiej. Ale koncerty te odbywają się 
w czasie lekcyjnym, nie zaś w czasie godzin 
nadobowiązkowych, a programy ich i pogadanki 
są dostosowańe do poziomu szkół powszechnych 
i noszą charakter również koncertów raczej niż 
audycyj. Nie neguję wcale możliwości korzysta- 
nia doraźnego przy urządzaniu audycyj szkol- 
nych i z koncertów objazdowych, i z radja, 
i z ewentualnych uzdolnień samego nauczyciela 
muzyki w zakresie śpiewu solowego czy gry na 
fortepianie lub skrzypcach— widzę jednak w mu- 
zyce z płyt, zgodnie z Ministerstwem, najdo- 
stępniejszy w dobie obecnej i najbardziej uni- 
wersalny środek do systematycznego i prawdzi- 
wie owocnego prowadzenia audycyj muzycznych 
w gimnazjum, pod warunkiem wszakże, że audy- 
torjum będzie niezbyt liczne i niezbyt różnorodne, 
w przeciwnym bowiem razie muzyka z płyt, wy- 
magająca od słuchacza większego skupienia 
i pewnej dozy dobrej woli, nie osiągnie- celu. 
Przy uważnem wczytaniu się w zarządzenia Mi- 
nisterstwa widzimy, że warunek ten może być 
spełniony; ogłoszone programy dotyczą narazie 
tylko 2-ch klas gimnazjum zreformowanego i dla 
tych właśnie klas zarządzone są audycje mu- 
zyczne. Nawet przy istnieniu oddziałów równo- 
ległych audycje z płyt mogą tu być z pożytkiem 
stosowane, ale już w przyszłym roku, przy trzech 
klasach z oddziałami równoległemi, korzyść z ta- 
kich audycyj byłaby bardzo problematyczna. Nie 
uprzedzajmy jednak faktów - może nastąpi jesz- 
cze zarządzenie ograniczające liczebność audy- 
torjum do pewnego maximum, jak obecnie takie 
ograniczenie istnieje już dla gier i zabaw obo- 
wiązkowych. Co się tyczy klas starszych, pozo- 
stałych z dawnego gimnazjum, to dla nich można 
prowadzić audycje z płyt równolegle do 
tamtych, ale nigdy razem, jeżeli chcemy, by 
audycja nie przekształciła się w czczą formę bez 
głębszej treści i znaczenia. 


W jaki sposób należy rozpocząć cykl audycyj 
z płyt? 

Proponuję — jaknajprędzej dać muzykę, jak- 
najmniej na wstępie mówić. Muzyka musi być 
taka, żeby bezpośrednio przemawiała nawet do nie- 
przygotowanych słuchaczy. Pierwsze kilka utwo- 
rów powinny trwać krótko, żeby ułatwić mło- 
dzieży szybkie, naturalnie reagowanie: trzeba 
przecie podzielić się nowemi wrażeniami i spo- 
strzeżeniaini. Na początkowej audycji należy sko- 
rzystać z pierwszej okazji, by pomówić o pewnej 
nowej trudności nieprzeszkadzania innym: w kinie 
każdy wie, że czapki się zdejmuje i nie unosi 
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się na miejscach, żeby nie przeszkadzać publicz- 
A podczas audycji 
przeszkadzają nie wysokie przedmioty, ale wszel- 
kie, chociażby najcichsze dźwięki i szmery; przy- 
tem, jeżeli podczas słuchania wyniknie jakiś ha- 
łas zboku czy ztyłu — przeszkadza to tak samo, 
jak przy hałasie, który powstaje między słucha- 
czem a źródłem muzyki. Chodzi o wyjaśnienie 
tej nowej sytuacji, nie zaś o stanowczy, narzu-- 
cony zakaz —a wynik będzie napewno dodatni. 

Na pierwszy ogień można dać naprz. krako- 
wiaka, odegranego przez orkiestrę Sielskiego, nie 
mówiąc uczniom, co to ma być, albo wprost 
proponując, by sami odgadli. Po wysłuchaniu 
tej płyty (lub jej części) —krótka rozmowa z audy- 
torjum, w zależności od takich lub innych odpo- 
wiedzi, przedstawienie zasady, że tańce zawsze 
można rozpoznać po określonym takcie, rytmie 
i tempie. Dla przykładu dać inne tańce — mazura, 
poloneza, polkę, ale w końcu powrócić jeszcze 
do krakowiaka (w innem wykonaniu), żeby spraw- 
dzić, czy audytorjum umie się posługiwać otrzy- 
manemi wskazówkami. Poloneza dać z „Halki” 
lub Ogińskiego, a potem — A-dur Szopena; po 
mazurze tanecznym — jednego z mazurków Szo- 
pena. Powiedzieć o Szopenie, jako o największym 
naszym kompozytorze, który do tańca nie pisał, 
ale często posługiwał się rytmami tanecznemi 
w swych utworach, przeznaczonych wyłącznie 
do słuchania Dla urozmaicenia zagrać jakąś zna- 
ną pieśń lub arję Moniuszki z odpowiedniem 
krótkiem objaśnieniem — i cykl audycyj zapo- 
czątkowany. 

Nie będę się tu rozwodził nad programami 
dalszych audycyj, ale przedstawię pewien sche- 
mat dydaktyczny, który w znacznym stopniu mo- 
że ułatwić układanie programów audycyj. ń 

Oto w ciągu mojej praktyki udzielania audycyj, 
trwającej od r. 1921, wytworzyłem sobie pogląd, 
jak młodzież reaguje na różne wrażenia mu- 
zyczne, co dla niej jest dostępniejsze, a co wy- 
maga pewnego przygotowania. Pogląd ten daje 
się ująć w pewien schemat, który w kolejnych 
punktach wyraża takie stopniowanie trudności 
przyswajania przez młodzież muzyki, jakie w swej 
praktyce stwierdziłem. 


Typy utworów muzycznych: 


I. Marsze i tańce. 
Il. Znane pieśni, znane utwory muzyczne. 
III. Utwory ilustracyjne, imitujące lub o pod- 

łożonej treści. 
IV. Muzyka ludowa (Mierczyński, huculska). 
V. Muzykaartystyczna opar- Í 

ta na powyższych typach. 


VI. Utwory abstrakcyjne — : poan ) 
drobne. | potem obce; 

VII. Warjacje, suity nowo- | ZW KIE 
czesne. 5 3 

VII. Utwory o formie zło- | potem zw.XX. 
żonej. 

IX. Sonata. 


X. Muzyka dawna, zwłaszcza polifoniczna. 
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Barwy i siła brzmienia: 


l. Orkiestra wojskowa. 

Il. Zespoły instrumentalne salonowe (wzgl. 
jazz). 

II. Zespoły wokalne typu Chóru Dana. 

IV. Kapele ludowe (autentyczne). 

V. Śpiew solowy. 

VI. Skrzypce wzgl. wiolonczela. 

Fortepian. 

Chór wielogłosowy, 

XI. Orkiestra symfoniczna. 

X. Zespoły kameralne smyczkowe i inne. 

Mając takie tabelki, nie trudno jest posegre- 
gować posiadane przez szkołę płyty, względnie 
celowo je uzupełniać: oto marsze i tańce daleko 
łatwiejsze są do wysłuchania w wykonaniu orkie- 
stry, niż np. fortepianu; utwory abstrakcyjne 
chętniej są przyjmowane w wykonaniu zespołu 
salonowego niź przez orkiestrę symfoniczną; for- 
tepian nie jest tak trudny do przykucia uwagi 
w' utworach znanych, szeroko rozpowszechnio- 
nych, jak naprz. w nieznanej sonacie. 

Przy układaniu programów należy stosować 
zasadę kontrastu, przeciwstawienia: po utworach 
orkiestroaych — solowe, po ilustracyjnych — 
abstrakcyjne i t. p. 

Audycje szkolne są rzeczą nową, powojenną, 
Wzorów ścisłych i utartych jeszcze mieć nie 
mogą. Ale są też wdzięcznym terenem twórczej 
pracy dla zamiłowanego muzyka i szczerego 
pedagoga. 


JERZY LESZCZYŃSKI. 


O SZKOLNYCH ZESPOŁACH 
INSTRUMENTALNYCH. 


Inowacja programowa w sprawie organizowania 
zespołów instrumentalnych w szkołach ogólno- 
kształcących jest niewątpliwie wynikiem udatnych 
prób, jakie dzięki inicjatywie i pracy nauczycieli 
poczyniły wtym względzie liczne już dzisiaj szkoły. 
Zorganizowanie zespołu nie jest trudne. Każdy 
nauczyciel śpiewu zauważył niejednokrotnie, jak 
chętnie, szybko i udatnie naśladują dzieci jego 
ruchy w czasie gry na skrzypcach czy przy dyrygo- 
waniu. l niema w tem nic dziwnego, jeśli się 
zważy, że dziecko ma wrodzony popęd ruchu 
i naśladownictwa. Nadmiernie rozwinięty instynkt 
ruchu to najlepszy i najwartościowszy przykład 
sublimacji przez uczestników w zespole instru- 
mentalnym, nauka zaś gry na instrumencie to 
najracjonalniejsze i najszybsze wyzysk-nie tego 
popędu u dzieci na terenie szkoły ogólnokształ- 
cącej. 

Organizowanie zespołów to praca nawskroś 
wychowawcza. Zaczynać należy od rzeczy naj- 
prostrzych i najłatwiejszych; w pierwszym rzędzie 
stworzyć trzeba zespół wokalno-perkusyjny. Przy 
śpiewaniu piosenek szkolnych pewna grupka 
dzieci wystukuje na różnorodnych przedmiotach 
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(pudełka z zapałkami i z piaskiem, klucze, gwoź- 
dzie, szklanki, buteleczki, dzwonki i t p) rytm 
danych piosenek. „Gra* na tych prymitywach 
instrumentów, podzielonych na odpowiednie gru- 
py (szumiące, dźwięczące i t. p.) może służyć jako 
akompanjament do wykonywania pieśni szkol- 
nych. Przez zastąpienie głosów dziecięcych przez 
dzwonkii ksylofon ta sama orkiestra może istnieć 
jako samodzielny zespół perkusyjny. Zespoły 
harmonijkowe wpływają dodatnio na rózwój od- 
dechu, a następnie posiadają i tę zaletę— jak wo- 
góle wszystkie zespoły instrumentalne, — że mogą 
w nich brać udział dzieci z wadami wymowy, 
słuchu, a chłopcy w okresie mutacji. Harmo- 
nijki są jednak instrumentem niepraktycznym; 
języczki szybko łamią się i harmonijka już jest 
nie do użycia. Drugą wadą, daleko poważniej- 
szą, jest łatwość roznoszenia chorób dróg odde- 
chowych. Jakkolwiek łatwiej jest zorganizować 
zespół mandolinowy, niż skrzypcowy, to jednak 
wartość pierwszego w porównaniu ze skrzypco- 
wym jest stosunkowo nikła. Prawda, technicznie 
poprowadzenie takiego zespołu jest trudniejsze 
i mniej wdzięcznie, zespoły skrzypcowe jednakowoż 
posiadają wartość nieprzemijającą. Najważniej- 
szą a zarazem najtrudniejszą rzeczą jest wy- 
robienie zainteresowania w kierunku skrzypiec 
i szacunku dla instrumentu. 

Jaką więc drogą dojść do stworzenia ze- 
społu w szkole powszechnej? Wszak wyklu- 
czone są tu ćwiczenia poszczególne rąk, palców 
it. p. balast techniczny, skądinąd dopuszczalny 
a nawet konieczny w szkole średniej, czy semi- 
narjum. Tą drogą nie pozyska nauczyciel mło- 
dzieży, nie wzbudzi zainteresowania i umiłowa- 
nia instrumentu. Pozostaje więc droga inna sto- 
sowana z powodzeniem w szkołach ogólno- 
kształcących w Niemczech, Stanach Zjednoczo- 
nych — droga bezpośredniej, „żywej muzyki”. 
Prawda — liczba grających będzie zawsze w sto- 
sunku do Śpiewu — znikoma. Do zespołu należy 
więc wybrać dzieci muzycznie wybitnie uzdol- 
nione, których szkole naszej nie brak. Po skom- 
pletowaniu zespołu, zaznajomieniu dzieci z ele- 
mentarnemi zasadami trzymania instrumentu, po- 
stawy, prowadzenia smyczka, przystąpi nauczyciel 
bezpośrednio do gry. Materjałem nauczania będą 
znane dzieciom dawno i dobrze, lecz łatwe pod 
każdym względem piosenki. Przy wyborze pio- 
senki dla celu zespołowego zwróci nauczyciel 
uwagę, by: 1) jej wartości rytmiczne były moż- 
liwie równe, lub o bliskiem pokrewieńswie, np. 
same ćwierć—czy półnuty lub pół i całe nuty, 
cwierć i półnuty, 2) piosenka była utrzymana 
w ścisłej djatonice (w początkach z wyklucze- 
niem wszelkich skoków); 3) rozpiętość melo- 
dyjna („ambitus”) piosenki nie przekraczała jed- 
nej struny — oczywista w pierwszej pozycji.*) 

Decydujące znaczenie w prowadzeniu gry ze- 
społowej w szkole powszechnej mają dwa czyn- 
niki: 1) śpiew, 2) gra nauczyciela. 


*) Wiele nadających się do tego celu piosenek za- 
wiera „Solfeż Polski“ K. Hławiczki cz. I, Il, Ill. 
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Jak wyżej wspomniano „materjałem nauczania 
będą znane dzieciom dawno i dobrze— piosenki”. 
Innemi słowy podstawą do gry na instrumencie 
(skrzypcach czy mandolinie) będzie śpiew. Me- 
lodje te należycie w świadomości dzieci utrwa- 
lone, tworzą tem samem w umyśle grających 
pewną „słuchową podstawę”, zezwalającą: gra- 
jącemu na kojarzenie śpiewu z dźwiękiem instru- 
mentu, jak również na pewną — nazwijmy to — 
„autokontrolę”. Śpiewanie, czy też nucenie me- 
lodyj przez grupy grających na zmianę ze śpie- 
wającymi, łączenie śpiewu indywidualnego z grą, 
wreszcie gra jako akompanjament do śpiewu, 
oto wstępne kroki przy nauce instrumentalnej. 

Najważniejszym jednakowoż środkiem zachęty 
i bodźcem, będzie gra samego nauczyciela. 
Objaśnianie, ttumaczenie potrzebne bezwzględnie, 
ale stokroć ważniejszym jest wzór, a więc gra 
uczącego, zwłaszcza w szkole powszechnej. Pa- 
miętać przytem należy, że gra ta winna być 
wzorem pod każdym względem i to w szczegó- 
łach najdrobniejszych. Nie wolno więc samemu 
nauczycielowi grać w pozycjach, używać tech- 
nicznych sztuczek i t. p. gdyż te mogą niejedno 
dziecko zmanierować. 

Zespołem odpowiadającym szkole ogólno- 
kształcącej byłby chór skrzypcowy, wielogłosowy. 
Stwierdzić jednakowoż należy, że dzisiejsza lite- 
ratura muzyczna nie jest dostatecznie przysto- 
sowana do potrzeb początkującej orkiestry szkol- 
nej. Dotkliwą tę lukę zapełniają częściowo zbiorki: 
1) Janiszewska - Nebelska: „12 piosenek na dwoje 
skrzypiec” (Warszawa — Gebethner i Wolff); 
2) Pełczyński: „Zbiór pieśni na 2 i 3 skrzypiec 
(Poznań); 3) Pełczyński: „45 pieśni kościelnych 
na 2 i 3 skrzypiec” (Poznań); 4) Paschalski - 
Płosajkiewicz: „Zbiór pieśni na 3 skrzypiec” 
w dwóch zeszytach; 5) Janiszewska - Nobelska: 
„10 kolend na dwoje skrzypiec”. Większy i do- 
świadczony zespół może wykonywać Haydna 
„Symfonję dziecięcą” (Kinder symfonie). Do 
zespołowego wykonania (skrzypce lub mandoliny) 
nadaje się wiele pieśni ze szkolnej literatury 
chóralnej (na głosy równe) m.i. pieśni Niewia- 
domskiego z cyklu: „Cztery pory roku“. 

Muzykalny i odpowiednio do tego przygoto- 
wany nauczyciel może bez trudności zespół 
w szkole wprowadzić. Orkiestra szkolna, o ma- 
łym nawet repertuarze, zaspokoi potrzeby szkoły: 
zagra podczas obchodu narodowego, urozmaici 
przedstawienie szkolne, ożywi zabawę dziecięcą. 
Niewykorzystany do dzisiaj ten odcinek pracy 
nauczyciela muzyki nastręcza wiele możliwo- 
ści, zwłaszcza, że młodzież szkolna udziela 
się grze zespołowej bardzo chętnie. Orkiestry 
szkolne to nietylko kwestja wzmożonego oddzia- 
ływania wychowawczego szkoły, to kwesja ura- 
biania duszy młodego pokolenia. Zadaniem szkoły 
jest przygotować młodzież do życia a więc i w za- 
kresie sztuki dać jej rzetelne i zdrowe podstawy. 
Wyrabiając zatem młodzież na dobrych odbior- 
ców sziuki, szkoła da jej możność zrozumienia 
przejawów rodzimej twórczości muzycznej. 
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JANUSZ NOWAK. 


ŚPIEW JAKO WSPÓŁCZYNNIK 
KARNOŚCI. 


O zbawiennym wpływie śpiewu na duszę dziecką 
i człowieka dojrzałego pisano w ciągu wieków 
bardzo wiele. Ci, którzy chcieliby działanie śpie- 
wu ograniczyć do czysto zewnętrznych wrażeń, 
są na szczęście prawie zupełnie odosobnieni. 
Wiek XX w zupełności uznaje doniosłość mu- 
zyki i śpiewu w wychowaniu młodzieży. 

Mało jednak nauczycieli przedmiotów ogólno- 
kształcących wie, jak bardzo pomocnym jest 
dobry nauczyciel śpiewu dla wyrobienia karno- 
ści u młodzieży. Częste jeszcze do niedawna 
płytkie uwagi o pracy nauczyciela śpiewu, prze- 
brzmiały-jako pozbawione słuszności. Mówiło 
się np., że nauczyciel na lekcji śpiewu wypo- 
czywa „bo sobie tak z uczniami pośpiewuje”. 
Jeżeli pozory kiedykolwiek kogoś wprowadziły 
w błąd, to dzieje się to zwłaszcza z lekcjami 
śpiewu. Lekcje śpiewu nietylko są niełatwe, lecz 
nawet bardzo trudne. Energja, zużyta do wzo- 
rowego prowadzenia lekcji śpiewu, jest znacznie 
większą od wysiłku, potrzebnego przy przed- 
miotach wykładowych (polski, matematyka, hi- 
storja). Uś$wiadomionego i zamiłowanego w swoim 
przedmiocie nauczyciela jednak te trudności nie 
przerażą. Przeciwnie, nauczyciel śpiewu jest tem 
więcej zadowolony, im większe musiał pokonać 
trudności. 

Najtrudniejszą sztuką na lekcjach śpiewu, zwła- 
szcza chórowego, jest utrzymanie karności prze- 
dewszystkiem w klasach chłopięcych. Niestety, 
w większości szkół naszych karność jest jeszcze 
„zewnętrzną”. Prawda, i ta jest potrzebną! Naj- 
piękniejsze rezultaty osiąga się jednak tam, gdzie 
karność jest „wewnętrzną”, a więc wypływającą 
ze zrozumienia jej potrzeby przez ogół śpiewa- 
jącej młodzieży. 

Nauczyciel śpiewu ma tysiączne sposoby 
w swym ręku, żeby wdrożyć dzieci do tej „we- 
wnętrznej” karności. 

Pierwszym środkiem do osiągnięcia tego celu 
jest stworzenie zamiłowania do śpiewu i zrozu- 
mienie jego wielkie misji w życiu człowieka. 
Powaga, z jaką nauczyciel przystępuje do śpie- 
wania religijnych pieśni, pogoda przy pieśniach 
wesołych, a nigdy obojętność, stworzą atmosferę, 
w której dziecko się czuje, jakgdyby w jakim 
lepszym Świecie. 

Jako drugi moment psychologiczny występuje 
dążność do nauczenia się czegoś wielkiego, po- 
żytecznego i przyjemnego. Uczniowie powinni 
być owiani szczerą chęcią współpracy ze swoim 
nauczycielem, a oprócz tego powinni także kie- 
rować się szlachetną ambicją dorównania naj- 
lepszym w mieście, w kraju, w Świecie. 

Nad wszystkiem powinna zapanować ekstaza 
miłości do Ojczyzny. Rozmyślnie wybrałem ten 
wyraz dla określenia stanu uczuć podczas prób 
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i podczas występów, żeby zaznaczyć, że miłość 
kraju ojczystego najmocniej przemawia do ucz- 
niów. 

Wymienione wyżej momenty psychologiczne 
mogą być wykorzystane dorywczo przy różnych 
okazjach. (Święto Państwowe, występ publiczny). 
W klasach dziewcząt nieraz takie Środki wystar- 
czą do osiągnięcia 100°/ efektu, którym będzie 
idealny spokój na lekcji śpiewu, od czego prze- 
cież zależy owocna praca nauczyciela. W kla- 
sach chłopców trzeba mocniej zaakcentować za- 
dania przyszłego obywatela i obrońcy Ojczyzny. 

Spróbuję przejść lekcję śpiewu omawiając 
szczególnie te miejsca, w których nauczyciel 
działa pozytywnie dla wyrobienia karności. Przyj- 
mijmy, że kl«sa ma na początek lekcji zaśpie- 
wać pieśń. W tym celu trzeba wstać. Dzieci 
uczynią to na komendę nauczyciela, szybko i bez 
zbytecznych hałasów. Śpiewa się w postawie pra- 
wie na „baczność”, z rękoma wyciągniętemi 
wzdłuż ciała. Oko klasy spoczywa na dyrygen- 
cie— nauczycielu, gdyż jedynie wtedy można za- 
żądać od dzieci jednoczesnego zaintonowania. 
Od nauczyciela natomiast wymaga się, żeby nie 
opuścił żadnej nieścisłości. Za każdym razem 
powinien dopiero wtedy rozpocząć śpiew, gdy 
czuje, że klasa jest skupiona i skoncentrowana. 
Przy zaczęciu decydują cząstki sekund. Pod 
żadnym warunkiem nie można więc dopuścić do 
ruchów rąk (sięganie do głowy, do szyji) skrę- 
tów głowy (na przyjaciela, w okno) wtedy, gdy 
nauczyciel chce rozpocząć śpiew zbiorowy. Sa- 
mo zaśpiewanie musi być zgodne, wymawianie 
zgłosek i wytrzymywanie nut idealnie równe, 
wszelkie odmiany dynamiczne, rytmiczne i ago- 
giczne bezwzględnie jednolite. Ani na chwilę 
nauczyciel podczas śpiewu nie wypuszcza kon- 
troli chóru z rąk. Jest to niemożliwem dlatego, 
że się w tej chwili mści nieuwagą i nieścisłością 
wykonania. Dzieci muszą odczuwać, że są stale 
obserwowane wzrokowo i słuchowo. Zgodność 
tych poczynań podczas lekcji śpiewu jest łatwą 
do osiągnięcia na podstawie ruchów dyrygenta. 
Są nawet metodycy, którzy uważają, że dobry 
dyrygent jest prawie hypnotyzerem. Wiemy, że 
hypnoza i sugestja są środkami niepedagogicz- 
nemi. Używanie jednak pewnych sposobów dla 
osiągnięcia absolutnego skoncentrowania uwagi 
w klasie nie może być nazwane hypnozą, lecz 
środkiem kształcenia woli i urabianiem instyktu 
społecznego. 


Przypuścmy, że klasa zabiera się do wyucze- 
nia nowej pieśni. Podczas zagrania lub zaśpie- 
wania pieśni muszą dzieci cicho siedzieć, inaczej 
nie będą dobrze słyszały melodji czy tekstu. 
Podczas uczenia się pieśni uwaga znowu zostaje 
całkowicie pochłoniętą badaniem i porównywa- 
niem z wzorem nauczyciela. Niema czasu po- 
prostu na żadne słówko do sąsiada, gdyż tok 
lekcji jest bardzo żywy. To kontrola melodji, to 
znowu rytmu czy dykcji, to zwrócenia uwagi 
w kierunku piękności głosu i jego siły trzymają 
klasę na uwięzi i wzbudzają zainteresowanie. 


PAW R API 


Nr. 6 (70). 


Mówimy oczywiście zawsze tylko o idealnej lub 
tylko dobrej klasie, jak również o dobrym nau- 
czycielu, gdyż w warunkach odmiennych lekcja 
śpiewu potrafi doskonale dzieci rozprężyć. Dzieje 
się to zwłaszcza tam, gdzie się dzieciom pozwala 
na stosowanie „forte” od początku do końca lekcji. 


Od klasy V począwszy program pozwala na 
ćwiczenie urywków melodyjnych i rytmicznych 
nawet w oderwaniu od pieśni. Mamy tu do czy- 
nienia z bardzo wartościowym środkiem wyro- 
bienia karności. Na podstawie ruchów taktowych 
czy bez nich muszą dzieci wykonać ćwiczenie 
rytmicznie zgodnie, działając jako zwarty orga- 
nizm i nierozerwalna jednostka. Wszelkie niedo- 
ciągnięcia muszą być usunięte, a zgodność wy- 
konania winna dochodzić do perfekcji, przypo- 
minającej działanie mechanizmu zegarkowego. 


Występ chóru szkolnego o wiele lepsze spra- 
wia wrażenie, gdy wszystkie czynności są ure- 
gulowane, np. wchodzenie parami na estradę, 
trzymanie rąk i nut, postawa wogóle, ustawianie 
się poszczególnych dzieci i t. d. 


Dobiegając do końca swoich uwag, zazna- 
czam, że bynajmniej nie chodzi tu o karność 
zewnętrzną, kapralską. Wszelkie krzyki i surowe 
kary mogłyby zabić zamiłowanie do śpiewu 
i chęć do śpiewania zbiorowego. W wyniku 
zewnętrznym obydwa rodzaje karności będą może 
równe, w motywach, kierujących dziećmi, istnieje 
jednak diametralne przeciwieństwo. Tam działa 
rozkaz i surowe kary za przewinienie, tu nato- 
miast działa siła ducha ludzkiego, dobrowolne 
przyjęcie na siebie pewnych zobowiązań i chętne 
spełnianie ich. Klasa, wychowana takim syste- 
mem karności, może nawet przez całą godzinę 
siedzieć bez nauczyciela i śpiewać pod kie- 
rownictwem któregoś z uczniów, czując w tem 
nawet miłe urozmaicenie już i tak bardzo cie- 
kawej pracy. 

Czy takie postawienie karności w śpiewie jest 
potrzebne? Naturalnie, że tak! Pod względem 
uzewnętrznienia swojego skupienia i koncentracji 
polskie chóry mają jeszcze za mało doświadcze- 
nia. Zespoły zagraniczne mogą nam być wzorem; 
u nich uwaga i chęć wzorowego wykonania prze- 


chodzi często w ekstazę. Polska szkoła ma w ręku . 


środek urabiania karności społeczeństwa, w po- 
staci racjonalnie prowadzonych lekcyj śpiewu. 


ZOFJA KRYWULT. 
MUZYCZNY OBRAZEK SCENICZNY. 


Nowy program śpiewu kładzie dość silny nacisk 
na powtarzanie cenniejszych pieśni, które mają 
stanowić repertuar na dłuższy okres czasu. „Celem 
uniknięcia zniechęcenia do pieśni zbyt dobrze 
znanych należy powtarzanie w różny sposób 
urozmaicać”. 


| 
| 
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Jedną z najmilszych form lekcyj śpiewu, prze- 
znaczonych na utrwalenie poznanych pieśni, są 
sceniczne obrazki muzyczne. 

Imprezy takie wprowadzają wiele radości w ży- 
cie szkolne i dają się wykonać bez wielkiego 
nakładu pracy, oraz męczącej tresury dzieci. 

Podany niżej obrazek sceniczny oparty jest na 
cyklu piosenek zimowych (przeważnie Noskow- 
skiego), wyuczonych w ciągu 3-ch lat nauki. 
Wykonawcami były dzieci kl. III, przysłuchiwała 
się dziatwa kl. I i II. 

„Zima” (odsłona pierwsza — scena z deko- 
racją izby). 

Gromadka dzieci zebrała się w zimowy dzień 
na zabawę. Odgłosy śnieżnej zawieruchy mącą 
pogodny nastrój. Spoglądając w stronę okna, nucą 
dzieci najodpowiedniejszą dla chwili piosenkę, jest 
nią „Śnieżyca” (Noskowskiego). 

Z przybyciem sierotki serduszka i umysły dzieci 
starają się usilnie o wytworzenie atmosfery ciepła 
i pogody. Deklamują chóralnie wierszyk „Przy 
kominku” (z Płomyczka). 


Ktoby się też bał tej zimy? 
Pocóż jej się bać? 

W piecu sobie napalimy, 
będziemy się grzać. 
Usiądziemy sobie wkoło 

a z „Płomyczkiem” wraz 
O, jak będzie nam wesoło. 


W ten zimowy czas. 
M. Chełniońska. 


(Wszystkie słuchają teraz z zapartym oddechem 
bardzo ciekawej powiastki). Tem wyraźniej słychać 
skrobania i szelesty od strony pieca. Ogólny prze- 
strach. „Co hrobocze pod kominem?* pytają 
dzwiękami piosenki „Skrzat* Mayznera. Znajduje 
się śmiałek, który chce się zmierzyć ze „złemi 
mocami*, spojrzeć im oko w oko. Rozmowie 
przysłuchuje się winowajca, mały, psotny skrzatek. 
Przykro mu, że przestraszył dzieci, wybiega więc 
na środek izby, by oznajmić zebranym swoje 
„kocham was*. Ucieszone dzieci pragną zbliżyć 
się do niego, lecz skrzatek prędko znika. Wkrótce 
powraca w towarzystwie swych braciszków, by 
w takt marsza „Krasnoludki* przedefilować przed 
jeszcze więcej zdziwioną i olśnioną gromadką. 
Teraz budzi się pragnienie ruchu. Dalejże do 
zabawy! Najlepiej ubawią się przy „Pajacu* (Za- 
bawy rytmiczne bez muzyki Marji Tańskiej). Taka 
śliczna zabawa! Skrzydła u ramion rosną! Stężały 
serca. lzba zdaje się być ciasna. Janek ma nowy 
projekt. 

Nie będę przy piecu 
siedział w domu z wami. 
Pojadę, popędzę 

z góry saneczkami. 
Pojadę popędzę 

hen, srebrzystą drogą. 
Te moje saneczki, 


jak ptak lecieć mogą. (z Płomyczka). 


Zgodny okrzyk „idziemy z tobą!*. „Stańmy 
wszyscy w szeregu“ („Mały śpiewnik dla dzieci“ 
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Bojarskiej) śpiewają dzieci. Z dzwiękami marsza 
słychać miarowe odgłosy kroków. Izba pustoszeje. 


Odsłona druga — scena z dekoracją krajo- 
brazu zimowego. 

Zła, mrożna zima przygląda się swemu dziełu. 
Srogie jej panowanie daje się we znaki dzieciom. 
„Hu, hu, ha“ („Zima” Noskowskiego) śpiewają, 
maszerując po śniegu, ciepłem oddechem grzeją 
zmarznięte ręce, dłońmi osłaniają uszy i twarze. 
Dopiero teraz w wyobraźniach dzieci zarysowuje 
się postać zimy. Trzeba się jej przyjrzeć zbliska. 
Otaczają ją kołem. Hu, hu, ha! Dalejże w pląs! 
Zima jakby ocknęła się z zadumy, majestatycznie, 
wolno, rusza naprzód. Dzieci ustępują jej miejsca. 
Skupiają się w gromadkę, idą za nią krok w krok. 
A gdy śnieżna postać zniknie z widowni, śledzą 
dalej jej ruchy, stają na palcach osłaniają oczy 
od światła. „Nie miała zima roboty, poszła na 
wieś między płoty* płynie piosenka. 

Czy wszystkie dzieci nie boją się zimy? Czy 
niema wyjątków? Przybywa nowy towarzysz za- 
baw, po którym nie znać jakoś tej tężyzny i za- 
hartowania. Nasze zuchy zaraz zwróciły na niego 
uwagę. „A widzicie wy zmarźlaka?* pytają jedne 
drugich („Zmarżlak” Noskowskiego). I dobrą radę 
dały przybyłeinu, bo chłopiec wyprostował się 
i rozpogodził, zaraz do naszych zuchów przystał. 

Słychać dzwoneczki! Ustępujemy z drogi! Przez 
widownię przejeżdza Szereg Saneczek, lalki na 
nich jadą, dwunożne koniki mają buzie rumiane, 
a Janek naprawdę imponującego gila na nosie 
(„Sanna* Noskowskiego — śpiewa cały chór). 
Starsze dzieci czeka również wielka przyjemność. 
„Równo, równo, jak po stole na łyżewkach w dal“. 
„Fryców* w gromadce niema, więc też wszystkie 
dzieci spieszą na ślizgawkę. Przejedzie tędy jeszcze 
raz „kulig*, bo „białe płatki latają i na dzieciach 
siadają, a mróz w nosek szczypie nas, więc do 
domu wracać czas* („Marsz zimowy” Bojarskiej). 


Licząc się z wiekiem wykonawców, oraz z brakiem 
warunków koniecznych przy opracowaniu skompliko- 
wanych zabaw rytmicznych, stosowałam najczęściej 
marsz z odpowiednią dla tekstu pieśni gastykulacją; 
do drugiej zwrotki „Zima” (Noskowski) ułożyłam pląs 
w kole. 

Objaśnienia dotyczące inscenizacji pieśni: 

1) „Śnieżyca” (śpiewnik Noskowskiego). Pierwszą 
część Śpiewa cały chór, drugą — dziewczynka stojąca 
u okienka. Jedno z dzieci, jakby tknięte przeczuciem, 
wygląda na dwór, spostrzega sierotkę, którą serdecznie 
zaprasza do Środka. Teraz wszystkie dzieci otaczają 
sierotkę, śpiewając trzecią i ostatnią część pieśni. 

2) „Skrzat” (15 pieśni na 1 głos Mayznera). Forma dja- 
logu bardzo wyraźna. Zmieniłam „kocha was” na „ko- 
cham was”. Słowa te śpiewa skrzatek. 

3) „Krasnoludki” (dodatek muzyczny do Nr. 3 „Mu- 
zyki w szkole”. R. IV). Można wykonać według wzoru 
podanego u K. Hławiczki „Nauczanie śpiewu w szkole 
powszechnej”. 

4) Marsz zimowy („Mały śpiewnik dla dzieci* Bojar- 
skiej). Dzieci luźną gromadką opuszczają scenę. 
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5) Zima (Noskowskiego). Pierwsza zwrotka — marsz 
parami po linji koła — gestykulacja. Druga zwrotka — 
koło luźne — dzieci stoją jedno za drugiem. 


Hu! hu, ha! Hu, hu, ha! — na ósemki dwa podskoki le- 
wą nogą na ćwierćnuty krok 
prawą. 

Nasza zima — 2 podskoki lewą nogą, 2 kroki 
ósemkowe, 

zła! —2 tupnięcia w miejscu. 


Dzieci prędko zwracają się 
twarzami do koła i podają 
sobie ręce. 

Płachta na niej długa, biała —- 4-ry kroki ćwierćnutowe do 

środka koła. 

W ręku gałąź oszroniała, — 4-ry kroki ćwierciowe w tył, 
ręce wzniesione do góry. 
Dzieci puszczają ręce, i robią 
szybko w lewo zwrot. 

— marsz ćwierciami jedno za 
drugiem, kroki ciężkie, ciało 
pochylone wprzód, ręce pod- 
trzymują na ramieniu brze- 
mię. 

— Podskoki prawą nogą, 3 kro- 
ki ósemkowe, na nutę z fer- 

` matą tupnięcie prawą nogą 
i wtył zwrot. 

—2 podskoki prawą nogą, 2 
kroki ósemkowe. Początek 
pierwszej półnuty zaznaczyć 
tupnięciem. Teraz pierzchają 
dzieci przed zimą. 

Trzecia zwrotka. Luźna gromadka. 


A na plecach drwa 


Nasza zima zła! 


Nasza zima zła! 


Hu! hu! ha! Hu! hu! ha! — marsz krokami ćwierciowemi 
Nasza zima — dwa kroki w tył, ręce wska- 
zują zimę 
zła! — dwa tupnięcia w miejscu 


Lecz my się jej 
nie boimy 


— 2 kroki wprzód 

— krok lewą nogą, krok prawą 
z równoczesnem zgięciem 
kolana i ruchu ręki oznacza- 
jącego podejmowanie śniegu. 

Dalej — wypad prawą nogą wtył. Po- 

stawa jak fig. 17. Gry i za- 

bawy Sikorskiego 


śnieżkiem — wypad prawą nogą wprzód, 
ręka wykonuje ruch rzucania 
śniegiem 

w plecy zimy — tak samo 


Niech pamiątkę ma — marsz ćwierciami, ręką na- 
śladuje grożenie. 
— podskok na prawej nodze, 


2 kroki i tupnięcie. 


Nasza zima zła! 


6) „Nie miała zima roboty” Niewiadomskiego. Śpiew 
jednogłosowy przy akompanjamencie niezbyt hałaśliwej 
orkiestry perkusyjnej. 


7) „Zmarźlak” Noskowskiego. Dzieci zwracają się 
często do siebie, maluje się to zdziwienie, to oburzenie, 
wskazują rękami „zmarźlaka”. Zmarźlak zaś musi stop- 
niowo przybierać bardziej dziarską postawę i rozpoga- 
dzać zachmurzone czoło. W końcu podchodzi do gro- 
madki, a dzieci podają mu ręce na znak zgody i kole- 
żeństwa. 
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8) „Sanna” Noskowskiego. Piosenkę śpiewa chór. 
Dzieci zaprzągnięte do saneczek biegną dużemi ćwier- 
ciowemi krokami, jedynie na „deń, deń” zastosują kroki 
ósemkowe. 

9) „Ślizgawka”. Marsz. Niektóre słowa śpiewa chło- 
piec, stojący na pierwszym planie, ten ostatni opuści 
scenę, 

10) Ostatnią zwrotkę „Marsza zimowego” śpiewają 
dzieci powracające z saneczek. 
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Z LITERATURY PIĘKNEJ 
I KSIĄŻEK DLA MŁODZIEŻY. 


Kornel Makuszyński: Skrzydlaty chłopiec. Powieść lot- 
nicza dla młodzieży. Ilustracje i okładkę rysował Michał 
Bylica. Warszawa, Gebethner i Wolff. Str. 233. 

Wśród literatury dla młodzieży Makuszyński zdobył 
sobie już poważne stanowisko takiemi powieściami jak 
Bardzo dziwne bajki, O dwóch takich co ukradli księżyc, 
Przyjaciel wesołego djabła, Przygody koziołka matotka 
i Panna z mokrą głową. Wesołe i pełne niezwykłych 
przygód zdobyły one sobie serca młodzieży, wzruszając 
je głęboko a nie nużąc tonem moralizatorskim. Głęboki 
ich sens moralny płynie bezpośrednio z treści interesu- 
jącej fabuły i z tego ukochania własnych bohaterów, 
które udziela się mimowoli czytelnikowi, budząc u niego 
najszlachetniejsze reakcje uczuciowe. To kształcenie serca 
przez wzruszenie, to najwłaściwsza droga ku kształceniu 
charakteru, na którą jednak niewielu autorów książek 
dla młodzieży umiało trafić, 

W grupie tych powieści staje szczęśliwie i ostatnia: 
Skrzydlaty chłopiec. Właściwy Makuszyńskiemu nieco 
sentymentalny liryzm, zaprawiony dowcipem, ostrym ry- 
sunkiem figur należycie odkreślony — ujmuje, pobudza 
do śmiechu a zarazem głęboko i rzetelnie wzrusza. Po- 
wieść daje nam dzieje codzienne chłopca gazeciarza, 
maluje sprawy, na które ciągle patrzymy i dlatego ich nie 
dostrzegamy. Alojzy Raczek i Michał Lepajłło mimowoli 
przywodzą na myśli bohaterów Trylogji: Zagłobę, Lon- 
gina Podbipiętę i pana Michała z tem tylko, że ludzie 
zachowując swe złote serca pomieniali swe tempera- 
menty. Ogromny i niedźwiedziowaty ze złotem sercem 
Michał Lepajłło odziedziczył po Zagłobie jego złośliwy 
język i gromkość temperamentu razem z wojowniczością 
pana Michała i jego zaczepnością. Pan Alojzy Raczek, 
który nie znalazł dotąd szczęścia ni razu, a z wozu spadł 
z dziesięć razy, człowiek rzewna bródka, człowiek śmiech 
ma anielskie serce pana Longina, jego stałe przebaczenie 
największych urągowisk z własnej osoby, jego pogodę, 
kiórej największe mizerje życiowe nie mogły zniszczyć. 
Obaj, Alojzy Raczek i Michał Lepajłło dwa największe 
wrogi tajemnie przed sobą nawet wzajemnie się kocha- 
jący pracujący w jednym pokoju redakcyjnym i stale 
z sobą staczają boje, w których pan Lepajłło huczy jak 
burza, pan Alojzy kłóje jak szydło, Otóż los chce, że 
pewnego wieczoru na schodach, wiodących do pokoju 
redakcyjnego, pan Alojzy znajduje małego 14 letniego 
gazeciarza, zwiniętego w kłębek i przez sen drżącego 
z zimna. Od tej chwili między dwoma wrogami rozpo- 
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czyna się wojna na serce o serce Ignasia Oleckiego, któ- 
rego adoptuje pan Alojzy. Wśród groźnych kłótni i po- 
mruków burzy patrzymy teraz jak obaj zajmują się losem 
znalezionego chłopczyny, wybuchamy śmiechem gdy Ignaś 
z rana niezorjentowawszy się w sytuacji, rzuca ka- 
łamarzem w groźnego Litwina, jak potem pan Raczek 
kupuje mu buty, czy pan Michał ofiaruje mu frak, w który 
czterech takich Ignasiów by wlazło. Ten wyścig prowa- 
dzi teraz małego Olesia do szkoły, w której stacza za- 
żarty bój o swego przybranego ojca po to, by potem 
zawrzeć serdeczną przyjaźń z pobitym Koniewiczem 
i zakochać się w jego siostrze, która bałamuciła kole- 
gów swego brata. Ta mała burza wiosenna w sercu 
Olesia przechodzi jednak spokojnie, bo tymczasem roz- 
paliły się tam inne młodzieńcze ambicje. Mieszkając tuż 
koło lotniska, przygląda się ewolucjom lotniczym, a gdy 
w czasie wycieczki wakacyjnej uratował razem z panem 
Raczkiem życie majorowi-pilotowi Latyszowi, gdy zawarł 
znajomość z sierżantami z pola lotniczego, gdy razem 
z panem Alojzym i Michałem odbył pierwszą podróż nad 
Warszawą, losy jego są już zdecydowane. Nie mogąc dla 
braku środków kończyć szkoły średniej, za wstawieniem 
się uratowanego majora dostaje się do szkoły mechani- 
ków-lotników. Tutaj jednak zdolny i serdeczny chłopak 
podbija serca wszystkich, i piloci potajemnie uczą go 
latać. Towarzysząc, jako mechanik, Bonieckiemu, ratuje 
samolot od rozbicia i za to dostaje się do szkoły pilo- 
tów, w której szybko wybija się na czoło. Powieść koń- 
czy się przepięknym obrazem Śmierci pana Alojzego, ku 
któremu właśnie w chwili śmierci zlatuje jego umiłowany 
Ignaś. W tę prostą opowieść o uliczniku a później skrzy- 
dlatym chłopcu wkłada poeta tyle serdecznego i niekła- 
manego uczucia, że potrafi niem rozbudzić zapał do ry- 
cerzy powietrza. Znalazł nadto dość miejsca, by poświęcić 
przepiękne epitafjum Żwirce i Wigurze, a nadto jeden 
rozdział poświęcił na piękną Pieśń lotników: 


Gdy serce zacznie bić w motorze, 
Gdzie wichr, co nas dopędzi w locie? 
Lecimy w górę przez przestworze, 
Srebrzyste ptaki w słońca złocie. 


A kiedy burza ponad nami 

Jak z ciężkich dział wyrzuci gromy. 
My zasłaniamy was skrzydłami 

I ocalimy wasze domy. 


My chcemy ludzkie dźwignąć plemię 
Ponad najwyższe szczyty świata, 
Gdzie, okiem słońca patrząc w ziemię, 
Bóg, jak niezmierny orzeł, lata. 


Poważna idea przewodnia, która sieje zrozumienie 
i miłość do najdrobniejszych i pogardzanych okruszyn 
społecznych, która widzi człowieka w pogardzanym 
uliczniku i umie dla niego zdobyć serce i szacunek, 
a następnie ten bijący z każdej stronicy zapał dla lot- 
nictwa udzielają się czytelnikowi nie drogą wykładu 
i morału ale przez serdeczną uczuciową osmozę, ryjąc 
w sercu młodem głębokie wzruszenie i zapał. Sens zaś 
zasadniczy skupia się w przepięknym aforyzmie, który 
nie od rzeczy może będzie na zakończenie specjalnie 
podkreślić: 

„Hamiet powiedział dziwne zdanie: Ktoś nie śpi, aby 
spać mógł ktoś. A lotnik może odmienić niektóre w niem 
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słowa i powie o sobie całą prawdę: Ktoś lata, by mógł 
orać ktoś. Niech oracz uprawia spokojnie swoją ziemię, 
bo wysoko nad nim krąży lotnik i wypatruje i strzeże, 
by mu nikt strasznym cieniem nie przesłonił słońca”. 
Książka w całej pełni zasługuje na to, żeby się zna- 
leźć nietylko w każdej bibljotece szkolnej, ale przede- 
wszystkiem na liście lektury uzupełniającej dla uczniów 
wyższych klas szkoły powszechnej i dwu pierwszych 
klas gimnazjalnych. ; Ik. 


Val Gielgud. Stara szabla. Rój r. 1934 — Warszawa 
str. 203. 

Jest to historja powstańca wielkiego rodu, Stanisława 
Dolskiego, który po upadku powstania 63 r. wraca do 
zamku rodzinnego i ginie bohatersko na jego progu, 
rozstrzelany przez kozaków, pozostawiając dwoje nie- 
zupełnie dorosłych dzieci. Syna Jana uprowadzają wro- 
gowie i wynaradawiają go doszczętnie, zaś córka Jad- 
wiga dzięki swej energji i silnej woli przekrada się przez 
księstwo Poznańskie do Anglji, gdzie wychodzi zamąż 
i wychowuje swe dzieci i wnuki na młodzież o „roman- 
tycznej” duszy polskiej, ujętej w karby przez angielską 
tresurę. 

Dwie odrośle starej polskiej rodziny, kuzyni: Rosja- 
nin Michał Dolski i Władysław Sale spotykają się po 
latach w Warszawie w czasie wojny bolszewickiej, obaj 
niby w służbie polskiej. Michał zjawia się na widowni 
jako szalonej brawury dowódca oddziału Białych Cza- 
szek, który składa się z białogwardzistów rosyjskich 
i wszelkiego kalibru hajdamaków, operujących na Litwie 


pozornie przeciw bolszewikom, a właściwie prowadzą- 


cych wraz z wodzem swym fałszywą, podwójną grę. 
Władysław Sale, wysłany przez sztab polski w charak- 
terze oficera- wywiadowcy, ma pod pozorem rodzinnych 
odwiedzin zbadać szczerość intencyj krewniaka i ewen- 
tualnie zadenuncjować go władzom polskim. Miła rola! 

Ostatni akt niezdarnie skleconego dramatu rozgrywa 
się w zamku rodowym obu kuzynów na Litwie, gdzie 
ostatecznie ginie Michał, namordowawszy przed tem 
pokaźną ilość niewinnych ludzi, a skąd Władysław upro- 
wadza na parę minut przed przyjściem bolszewików 
żonę Michała (szlachetny wamp), w której zdążył się 
śmiertelnie zakochać. 

Całość sztuczna, pełna pretensjonalnalnej dramatycz- 
ności, zdradza na każdym kroku gruntowną nieznajo- 
mość kraju, ludzi i obyczaju polskiego. To też natura 
wygląda tu jak dekoracje prowincjonalnego teatrzyku, 
figury ruszają się i działają jak liche, szablonowe marjo- 
netki, akcja rwie się i plącze, a z dwuch kuzynów boha- 
terów jeden jest okrutnik a drugi — niedołęga. Nawet 
tytułowa stara szabla wydaje się symbolem zrobionym 
nie ze stali a ze złoconego papieru. Sentymentalizm za- 
miast uczucia, tragifarsa zamiast dramatu — oto główne 
cechy tej powieści. 

Nazwisko autora wskazuje na Anglika polskiego po- 
chodzenia i to tłómaczy poniekąd wiele poważnych 
usterek tej nieciekawej książki. Trudno, nie każdy może 
być Conradem. W. P. 


Wacław Gąsiorowski. Fajka Batorego. Warszawa 1934. 
Dom Książki Polskiej. 

Nowele o bardzo różnych tematach pisane są swo- 
istym stylem gawędziarskim, czasami nieco nużącym 
i wpadającym w manjerę. Najlepsza bodaj jest pierwsza 
o starym kustoszu Muzeum Rapperswilskiego, który roz- 
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miłowany w przeszłości i rozkochany w zbiorach usiłuje 
bogacić je—sam fabrykując eksponaty—aż wreszcie wy- 
daje go artystycznie sfabrykowana fajka Batorego — gdyż 
w tych czasach jeszcze w Polsce tytoniu nie palono. 
Nowela nadawałaby się do odczytania i omówienia na 
jakiej wolnej lekcji historji lub języka polskiego w szkole 
średniej. 


Wacław Gąsiorowski. Anarchiści. Warszawa 1935. Dom 
Książki Polskiej. 

W sposób popularny lecz interesujący omówił tu 
autor genezę i rozwój prądów anarchistycznych w dzie- 
jach ludzkości. Podobnie jak i w książce p. t. Nihiliści 
chodzi tu o wyjaśnienie i opis rozwoju ważnego socjal- 
nego zjawiska, o którem przeciętny śmiertelnik słyszy 
często i chociażby wyrobić sobie o niem jakie takie po- 
jęcie, nie sięgając do dzieł naukowych. To zadanie 
spełnia lekko i interesująco napisana książka Gąsio- 
rowskiego. h. t. 


PRZEGLĄD PRASY. 


PROJEKT USTAWY BIBLJOTECZNEJ. 


Projekt ustawy bibljotecznej dojrzewa w ogniu dys- 
kusji wybitnych pisarzy i publicystów, mężów stanu, sa- 
morządowców i bibljotekarzy. Wśród polemistów zary- 


> sowują się jakby dwa fronty. Po jednej stronie stoją 


zwolennicy ustawy: Kaden Bandrowski, b. premier Janusz 
Jędrzejewicz, Sieroszewski, Boy, Rzymowski, Stpiczyński, 
Muszkowski i Stattlerówna — po drugiej, I. Matuszewski, 
Rybarski oraz St. Mackiewicz. Stanowisko pośrednie 
zajął b. minister Jaroszyński. 


W art. p. t. „O ustawę bibljoteczną” „Gazeta Polska” 
23.XII-34. dowodzi b. premier J. Jędrzejewicz, iż ze wzglę- 
du na to, że bibljoteka gminna jest koniecznem uzupeł- 
nieniem szkoły powszechnej — przekreślenie sieci bibljo- 
tecznej będzie przekreśleniem olbrzymich wydatków, 
łożonych przez państwo na szkoły powszechne. Słabe 
nasilenie terenu książką popiera autor danemi statystycz- 
nemi jednego z najbardziej kulturalnych województw, 
jakie stanowi — lubelszczyzna. Obawy natury finansowej 
uważa w tej chwili za mniej aktualne, gdyż wysokość 
podatku będzie ustalona w izbach ustawodawczych. 


Wręcz przeciwne stanowisko zajmuje b. minister /. Ma- 
tuszewski w art. p t. „Najniebezpieczniejsza fikcja” „Ga- 
zeta Polska” 24.XII-34. Abstrahując od tego, jaki wpływ 
wywarłaby ustawa bibljoteczna na rozwój kultury pol- 
skiej lub na gospodarkę samorządów, autor stwierdza, 
że w chwili obecnej będzie ona fikcją, podobną do ist- 
niejących już w postaci kas chorych, przymusowej pow- 
szechności nauczania i t. d. — fikcją o tyle niebezpiecz- 
ną, że uczy obywateli lekceważenia i omijania praw. 


Artykułem p. t. „Praca, chleb i książka” „Kurjer Po- 
ranny” 28.XII-34. odpowiada na powyższe W. Sieroszew- 
ski, podkreślając, iż „książka musi być zaliczona do po- 
trzeb niezbędnych i postawiona tuż obok pracy i chleba”. 
Nie wolno jej zatem spychać ani ze względów politycz- 
nych — jak to miało miejsce dotychczas — ani ekono- 
micznych jak się to dzieje obecnie. 
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J. Muszkowski w art. p. t. „Gdzie fikcja, a gdzie rzeczy- 
wistość” „Kurjer Poranny” 29.XII-34. zatrzymuje się 
w związku z artykułem I. Matuszewskiego nad stosun- 
kiem fikcji do rzeczywistości w odniesieniu do ustawy 
bibljotecznej. 

Zdaniem jego fikcją jest dzisiejszy stan rzeczy wyka- 
zujący, iż Rzczp. Pol. posiada 35.000 bibliotek, z których 
23.084 przypada na szkoły powsz., pozostałe zaś w skła- 
dzie od 25 — 100.000 tomów nie wykazują żadnej prawie 
aktywności. Niemniej utrzymanie tych fikcyjnych księgo- 
zbiorów pochłania dość duże sumy, wypłacone ze 
skarbu państwa, samorządów i t. d. 

Fikcji bibljotek bez książek i czytelników, fikcji mar- 
notrawionych wysiłków, należy przeciwstawić w/g niego 
ustawą bibljoteczną, która drogą racionalnego dyspono- 
wania funduszami a zwłaszcza drogą komasacji wyzyska 
racjonalnie istniejące księgozbiory i zaspokoi głód książ- 
ki szerokich rzesz ludności. 

„Rozwiązanie sprawy bibljotecznej” podaje M. Jaro- 
szyński „Samorząd” 23.XII-34 r. Stwierdzając raz jeszcze 
potrzebę załatwienia sprawy bibljotecznej drogą oparcia 
jej o państwo i samorząd, wysuwa autor dodatkowe re- 
fleksje, dotychczas w dyskusji nie podnoszone. Atakuje 
więc wysokość stawki, uważając ją za dowolną, a nie 
ustaloną na podstawie analizy dochodów i obowiązków 
samorządów z jednej strony a natężenia potrzeby książ- 
ki z drugiej. 

Twierdzi, iż przy stosowaniu względnego przymusu 
bibljotecznego i subwencjach ze strony państwa można- 
by uzyskać o wiele większe dotacje samorządu na ten 
cel, niż to przewiduje projekt. 

Ze względu na duże koszta, jakie pociągnie za sobą 
obsługa książek, proponuje: 1. przesunięcie punktu cięż- 
kości akcji bibljotecznej na powiat, pozostawiając ewen- 
tualność istnienia stałych bibljotek gminnych dobrowol- 
nej akcji gmin. 2-e. do obsługi kompletów ruchomych — 
zaleca ustawowe wciągnięcie nauczycielstwa. 3-e. wysu- 
wa zastrzeżenie prawa korzystania z lokali szkolnych 
dla celów bibljotecznych. 


Uwagi powyżej wypowiedziane uzupełnia M. Jaro- 
szyński w artykule p. t. „W sprawie samorządowych bi- 
bljotek publicznych” „Samorząd” Nr. 2 1935, (2.1.) — 
szczegółowem uzasadnieniem racji fakultatywności obo- 
wiązku utrzymywania bibljotek, oraz konieczności opar- 
cia ich organizacji o miasta z ludnością ponad 10.000. 

Dla poparcia tych rozważań załącza w imieniu Związ- 
ku Powiatów Rzczp. Pol. projekt ustawy bibljotecznej, 
oparty o wysunięte przez niego zasady. 


W związku z polemiką na ten temat wyciąga Emil 
Breiter ciekawe wnioski w art. p. t. „W sprawie ustawy 
bibljotecznej” „Wiadomości Literackie” Nr. 3. 1935. 

Po wyliczeniu nazwisk wszystkich osobistości, biorą- 
cych udział w dyskusji, zastanawia się autor nad wytłu- 
maczeniem sprzeciwu prof. Rybarskiego i Ign. Matuszew- 
skiego. 

Jeśli chodzi o stanowisko pierwszego, to uzasadniają 
je względy polityczne oraz obawa oddania tak ważnego 
odcinka życia pod kontrolę zwalczanego rządu. Stano- 
wisko red. Matuszewskiego wypływa znowu ze zbyt 
jednostronnie pojętego realizmu ekonomicznego. 

Zdaniem Breitera nie można oszczędzać na wojsku 
i oświacie. Ustawa bibljoteczna nie jest świeżo wymy- 
ślonym wydatkiem, istnieje bowiem od kilku lat. W ca- 
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łym szeregu państw a i w Polsce ma swoje tradycje. 
Pierwszy projekt wniesiony do sejmu w 1921 r. jako 
część ustawy o oświacie pozaszkolnej usunięto ze wzglę- 
dów taktycznych. Il-i samodzielny już projekt ustawy 
bibljotecznej, opracowany przez Związek Bibljot. Pol. 
złożono w 1927 r. 

Od tego czasu opracowywano w Ministerstwie W.R. 
rozmaite inne, aż w 1932 r. kiedy stanowisko iministra 
zajmował J. jędrzejewicz opracowano projekt, zgodny 
w zasadniczych linjach z obecnym. 

Jednocześnie Związek Literatów Polskich zapytywany 
o opinję wysunął tezę oparcia ustawy o organizację 
gminy i szkolną. Niestety kamieniem obrazy stało się 
obciążenie finansowe gmin, z czego wysunięto wniosek 
o fikcyjności całego projektu, pomijając fakt, iż na- 
wet realizacja, podjęta przez 700/0 gmin usuwa obawy 
tego rodzaju. 

Wysunięty przez b. ministra Jaroszyńskiego projekt 
przyjęcia względnego przymusu oraz subwencjonowania 
przez państwo wydatków gminnych na cele jbibljoteczne 
jest tylko w drugiej części słuszny, wyrzeczenie się bo- 
wiem przymusu byłoby puszczeniem całej instytucji na 
falę przypadku. 

Jeśli chodzi o pokrycie wydatków— to w/g autora — 
będzie ono łatwiej i swobodniej uzgodnione na płasz- 
czyźnie dokonywującej się rewizji gospodarki komunal- 
nej. Pewnych dochodów na realizację ustawy spodzie- 
wa się autor od przewidzianej w projekcie instytucji, 
powołanej narazie do zakupów a w przyszłości zapewne 
i do wydawania książek dla bibljotek oświatowych. 

Kończąc uważa, iż ustawa powinna być jak najwcześ- 
niej uchwałona, by z kolei być urzeczywistnioną przez 
wszystkich zainteresowanych prócz państwa i samo- 
rządu t. z. związki bibljotekarskie, nauczycielskie, oświa- 
towe i literackie. E. M. 


PRZEGLĄD CZASOPISM. 


1 


„Dźwigary”. Nowy miesięcznik, który ukazał się w li- 
stopadzie na terenie Lublina, poświęcony jest sprawie 
polskiej kultury proletarjackiej. O intencjach i celach re- 
dakcji miesięcznika czytamy w rubryce: „Pro domo sua” 
następujące wyznanie: „Podtytuł, głoszący o „sprawie 
kultury proletarjackiej”, nie jest frazesem. Wprawdzie 
masa proletarjacka naszego pisma czytać nie będzie, ale 
też nie wydajemy go dla niej. Liczymy, jako na czytel- 
nika, na radykalizujące się odłamy inteligencji, a prze- 
dewszystkiem na wszystkich młodych ludzi pióra, którzy 
stają po. lewej stronie społecznej barykady. Chcemy 
stworzyć z „Dźwigarów” almanach poezji rewolucyjnej 
i z treści i z formy. Dlatego trwa walka z passeizmem 
Z jednej strony, a formalizmem z drugiej. Chcemy sprowo- 
kować dyskusję na tematy i artystyczne i ideologiczne, 
aby przeciwstawiając się swoim wrogom, jednocześnie 
przeciwstawiać się głoszonym przez nich ideom, nie 
drogą aprioristycznego odrzucania lecz przezwyciężenia. 
Dlatego zachowamy daleko idący krytycyzm wobec Sa- 
-mych siebie. Rozumiejąc, że sprawa nowej kultury 
wymaga maksymalnego wysiłku, będziemy walczyli z 
wszelką symplifikacją i obejściem trudności”. 
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Jak widzimy z powyższych słów, które dla uchwy- 
cenia ideowego kośćca „Dźwigarów” musieliśmy przy- 
toczyć, miesięcznik ma charakter wyraźnie klasowy. 
Intencje i zamiary redakcji, trzeba przyznać, są ambitne. 
Bazą podstawową działalności literacko -społeczno - kul- 
turalnej „Dźwigarów” ma być doktryna marksistowska, 
ściślej powiedziawszy, komunizm, zdaje się, zrewido- 
wany krytycznie? 

Numer zawiera poezje oryginalne autorów polskich, 
przekłady z autorów rosyjskich, artykuły społeczne i li- 
terackie, działy: — na froncie poetyckim — nowe książki, 
rubryki: — polemiki i wypady — noty i sprawozdania — 
kronika lubelska — pro domo sua. Całość obejmuje 
84 str. druku, Numer zdobią dwie piękne wkładki: Jo- 
anna d'Arc — J. S. Miklaszewskiego i Schadzka konspi- 
ratorów — W. Chomicza. 

Oryginalne wiersze autorów polskich (Czechowicza, 
Łobodowskiego, Zagórskiego, Piętaka, Miłosza, Putra- 
menta) stoją na wysokim poziomie. Wogóle, jeśli chodzi 
o!/poezję współczesną polską, podkreślić należy jej ambitną 
i stale wznoszącą się ku górze linję rozwoju. Najcie- 
kawszy i równy w części swej pierwszej jest wiersz 
Zagórskiego „Śmierć Parysa”. 

Przekłady z Lermontowa, Błoka i Majakowskiego są 
pióra Łobodowskiego, który ostatnio obok Tuwima, Ja- 
worskiego i Czechowicza wysunął się na czoło najlep- 
szych tłumaczy rosyjskich. 

Przechodzę do omówienia artykułów. Tu mam pewne 
zastrzeżenia. Rzeczową próbę obrony marksizmu prze- 
prowadza J. Łobodowski w artykule „Likwidatorzy 
Marksa”. Narazie jest to tylko próba. Autor wypowiada 
wprawdzie kilka słusznych zarzutów w stosunku do 
kościoła, ale daleko mu jeszcze do zasadniczego zrozu- 
mienia idei religijnej, przezwyciężenia jej lub afirmo- 
wania. Co tu wiele gadać. St. Brzozowski nie był chyba 
mniej rozumny od autora artykułu, a co o religii mówił? 

Niepogłębione są również założenia i wnioski autora 
o krytyce komunizmu, przeprowadzej na łamach „Zetu” 
przez Brauna. Autor ślizga się wyraźnie po powierzchni, 
chwytając kilka luźnych zdań, kuje z nich argumenty 
przeciwko Braunówi. Tymczasem Brauna zbić: jedynie 
mógłby ten, ktoby opanował w należytym stopniu do- 
ktrynę Hoene- Wrońskiego i ktoby umiał przeciwstawić 
tej doktrynie inny równie doskonale uargumentowany 
system filozoficzny. Inaczej krytykowanie Brauna bę- 
dzie gołosowne, niestety, taką właśnie krytyką jest artykuł 
Łobodowskiego. Doktryna Hoene-Wrońskiego wyraźnie 
legła wpoprzek marksizmowi i koncepcjom ideowym 
państwa, narodu i klasy, wyprowadzonym z heglizmu. 
Prawdziwi i rzetelni polscy myśliciele komunistyczny 
winni wziąć pod uwagę dorobek myśli filozoficznej pol- 
skiej i albo ostatecznie rozumowo go obalić, albo też, 
sit venia verbo, przyjąć. Innej rady niema. 

Wobec zapowiedzi, że redakcja walczyć będzie 
„z wszelką symplifikacją i obejściem trudności”, poda- 
jemy redakcji „Dźwigarów” do przemyślenia następu- 
jące fakty. społeczne: 

1) W czasie od października 1917 r. do końca wojen 
domowych w r. 1923 zamęczono i zamordowano w Rosji 
przeszło 1.761.000 ludzi (przeszło półtora miljona: patrz 
M. Zdziechowski: „Od Petersburga do Leningradu”), 


2) Peters, komendant straży kremlińskiej, dawny kie- 
rownik G. P. U. ma za sobą około stu tysięcy podpisa- 
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nych wyroków śmierci (patrz K. Srokowski: „Na Czer- 
wonym Olimpie”), 

3) W r. 1929 było w Rosji ponad dwa i pół miljona 
ludzi pozbawionych zupełnie praw t. zw. „liszeńcy”, do 
których stosuje się niegodną i haniebną nazwę „bywszyj 
czeławiek”, (patrz 66 numer „Zetu” art. „Gwałt zorga- 
nizowany”), 

4) Prawo sowieckie jest przykładem prawa, które 
powstaje najzupełniej poza sumieniem jednostek, two- 
rzących państwo, (patrz Dr. Tadeusz Korwin: „Podstawy 
ustrojowe Związku Sowieckiego”). Tymcznsem wystarczą 
te zagadnienia. 


Redakcja „Dźwigarów” mogłaby powiedzieć: Kapita- 
lizm w ciągu wielowiekowego istnienia zamęczył więcej 
ludzi, niż to stało się w Sowietach, a dzisiaj kapitalizm 
skazał wiele miljonów na straszliwą poniewierkę bezro- 
bocia. To prawda. Ale też nikt rozumny nie będzie 
bronił kapitalizmu w tej formie w jakiej obecnie istnieje. 
Czołowi myśliciele zachodnio - europejscy i polscy zdają 
sobie dokładnie sprawę z konieczności przemian spo- 
łecznych. 

Artykuły Łobodowskiego, Krawczenki, Strachockiego 
mówią wyraźnie o froncie „Dźwigarów”, skierowanym 
na wschód. Pozatem są ciekawe i warto je przeczytać. 
To najwaźniejsze: -czegoś chcą, o coś walczą. 

W obrębie kuchni literackiej spotykamy artykuły Ma- 
` rienholza: „Antynomje poezji współczesnej” i Maińskiego: 
„Wśród zdobyczy i nieporozumień”, utrzymane w tonie 
rzeczowym i godne bliższej uwagi, jako że są dalszym 
ciągiem dyskusyj na temat poezji współczesnej, prze- 
prowadzonej na łamach innych pism literackich. Nie 
znając bliżej autorów, nie wiem, czy też te cudzoziem- 
skie nazwiska nie są poprostu pseudonimami polskich 
autorów. Znajomość dokładna materjału, jakim dyspo- 
nują i w zakresie którego umieją się poruszać, wskazy- 
wałaby na mistyfikację. 

Dział krytyki poetyckiej reprezentuje Marienholz i Ło- 
bodowski. Na czyj karb kłaść zbyt apodyktywne sądy 
krytyczne nie wiem, bo autorowie nie sygnują oddzielnie 
recenzyj, ale hurtem w tytule. Może to i dobre? Kto 
wie. W każdym razie mniej odpowiedzialne. 

Polemiki są żywe i trafne. Wypady dosyć napastliwe. 
Noty i sprawozdania ciekawe. Kronika nieco uszczy- 
pliwa ale słuszna. „Pro domo sua” zbyt pewne siebie. 
Korekta szwankuje. 

Reasumując, przyznać trzeba „Dźwigarom” po pierw- 
sze: redakcja zadała sobie dużo trudu, aby utrzymać 
poziom pisma, po drugie: redakcja nie chce iść po linji 
najmniejszego oporu, ale po drodze trudnej i odpowie- 
dzialnej krytyki i rzeczowości. 

Obawiam się jednak, że (mówiąc humorystycznie) 
„nośność kapitalistyczna” „Dźwigarów” nie jest zbyt 
mocna i że wydanie następnego numeru natrafi na wiele 
trudności finansowych. Już w grudniu pismo nie ukazało 
się. Żałowaćby wtedy trzeba, że wydawcy nie rozplano- 
wali sobie rozumnej akcji wydawnictwa. Zamiast dawać 
sporadycznie gruby miesięcznik, lepiej byłoby, aby co 
miesiąc ukazywało się czasopismo objętościowo skrom- 
niejsze. Ciągłość pracy i nasilenia ideowego ma swoje 
bardzo cenne zalety. Byłoby źle, gdyby „Dźwigary” 
zwiększyły liczbę nieudanych prób wydawniczych na 
polu literackiem w Lublinie. Obrzydliwa tradycja po- 
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czątkowania roboty literackiej w Lublinie i nie kończenia 
jej niechby należała raz na zawsze do przeszłości. 
Antoni Madej. 

Polonista. Treść zeszytu VI-go. Dr. Z. Klemensiewicz— 
Z zagadnień metodyki nauki o języku ojczystym; Dr. W. Szy- 
szkowski - Drugi okres pracy w I kl. gimnazjum. B. Ro- 
senzweig— Sprawa „Opisu“ w kl. II gimn. nowego typu; 
Głosy prasy o nauczaniu języka ojczystego. Z prasy pol- 
skiej (H. Schipper); Z prasy obcej (J. Kipas). 


Wiadomości geograficzne — miesięcznik poświęcony 
przeglądowi Spraw Geograficznych w Polsce i zagranicą. 
Zeszyt 10 obejmuje następ. artykuły: Smoleński J. 40-cie 
naukowej pracy Eugenjusza Romera; Ormicki W. Smier- 
telność niemowląt w Polsce. Z Ruchu geograficznego 
w świeciei w Polsce dowiadujemy się o całym szeregu, 
wygłoszonych wykładów, odbytych kursów i zjazdów. 


Ukazał się zeszyt Itomu III zarysu encyklopedycznego 
„Świat i Życie" (red. prof. dr. Zygmunt Łempicki, nakł. 
Książnica— Atlas). 

Jako pierwszy w zeszycie niniejszym pojawił- się 
artykuł A. Łukaszewicza p. t. „Komunikacja*. Z innych 
artykułów o charakterze gospodarczym zasługuje na uwagę 
„Kredyt* pióra Tadeusza Sławińskiego, doskonałego 
znawcy tego przedmiotu. 

Najbogaciej reprezentowany jest jednak w zeszycie 
niniejszym dział, któryby można nazwać społeczno-poli- 
tycznym. Czytelnicy znajdą w nim naukową charaktery- 
stykę takich wielkich prądów polityczno-duchowych, jak 
„Komunizm* (art. napisany przez dr. Aleksandra Hertza) 
i „Konserwatyzm* (pióra prof. dr. Stanisława Estreichera). 

Artykuł dr. Jakóba Stawickiego: „Kościół*, przedstawia 
szczegółowo, na czem polega wszechświatowa organizacja 
kościoła, w jaki sposób układa się dzisiaj stosunek po- 
szczególnych kościołów do państwa (przyczem szczegó- 
łowo omówiony został konkordat polski). 


Kuźnia Młodych zawiera artykuły omawiające całokształt 
życia i zainteresowań młodzieży polskiej, nowele i wiersze 
wykazujące dorobek literacki młodych, wywiady z naj- 
wybitniejszymi twórcami kultury i sztuki polskiej. 


Społem - dwutygodnik poświęcony praktyce spółdzielni 
spożywców — organ związku Spółdzielni Spożywców 
Rzplitej Polskiej. Nr. 1 zawiera nast. artykuły: Spółdziel- 
czość w Krajach bałkańskich V. Totomianz. Warszawska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa J. D-ko. 


Przewodnik oświatowy — organ Tow. Szkoły Ludowej. 
W N-rze 5—6 G. Wróblówna — organizacja bibljotek 
powszechnych. 


A W W AEE E 


NADESŁANE. 


Spośród szeregu firm wydawniczych, publikujących 
dzieła encyklopedyczne, wysuwa się na plan pierwszy 
wielkie warszawskie Wydawnictwo Trzaski, Everta i Mi- 
chalskiego. Może ono poszczycić się wielkim i poży- 
tecznym dorobkiem. Weźmy np. taką olbrzymią pięcio- 
tomową Ilustrowaną Encyklopedję. jest to nieustające 
źródło wiedzy, w każdej chwili odpowiadające na py- 
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tanie jakie mu zadamy. Artykuły są czasem stosunkowo 
krótkie, lapidarne, ale bezprzecznie wyczerpujące i bardzo 
przystępne, a przeto pożyteczne. Z dzieł specjalnych wy- 
dano jedyną w swoim rodzaju księgę życia polskiego 
p. t. Polska, jej dzieje i kultura. Jest to zbiorowy wysiłek 
wybitnych uczonych, obrazuje plastycznie i dokumentnie 
przemiany społeczne Polski w ciągu dziejów, politykę, 
wszystkie prądy umysłowe, poglądy estetyczne—słowem 
całe życie polskie na przestrzeni setek lat. 


H. Gordziałkowski — Czarny sen. T. VII Biblj. Podróż- 
niczo-geograficzna „Dookoła Ziemi*. Nakład Książnica- 
Atlas, Lwów — Warszawa 1934. 

Jedną z największych przeszkód w opanowaniu przez 
cywilizację środkowej Afryki jest niewątpliwie mucha 
Tse-tse, której ukłucie wywołuje straszną chorobę, 
śpiączkę afrykańską. Dotychczas w polskiej literaturze 
popularno naukowej brak było dziełka, któreby zaznaja- 
miało czytelnika ze śpiączką afrykańską i dopiero „Czarny 
sen* wypełnił szczęśliwie tę lukę, co w okresie wzmo- 
żonej działalności „Ligi morskiej i kolonialnej" i zwięk- 
szonego zainteresowania społeczeństwa sprawami ko- 
lonjalnemi nabiera pewnego znaczenia. Autor obrał naj- 
łałwiejszą dla czytelnika formę pamiętnikową i postarał 
się o to, aby dziełko jego nie nudziło, lecz przeciwnie 
zainteresowało jak największą ilość czytelników. 


Bogdan Pawłowicz — Chłopiec z pinjorowych lasów. 
Książnica—Atlas. Lwów— Warszawa 1934. 

Polska Literatura powieściowa jest uboga, o ile cho- 
dzi o tematy czerpane z życia wychodztwa — zaciekawienie 
zaś temi zagadnieniami wżrosło w ostatnich czasach 
ogromnie... Każda książka Bohdana Pawłowicza z tych 
właśnie między innemi powodów witana jest zawsze 
z zainteresowaniem. Po „Franku na szerokim świecie“, 
„Córce latarnika*, po „Pionierach*, która to książka 
zwłaszcza spotkała się z powodzeniem i szeroko była 
omawiana w prasie, obecnie na półkach księgarskich uka- 
zała się nowa powieść Bohdana Pawłowicza p.t. „Chło- 
piec z pinjorowych lasów“. 


Nowy Tomik Bibljoteki „Dookoła Ziemi. Nakład Książ- 
nica—Atlas. Lwów— Warszawa 1934. 

W Bibljotece „Dookoła Ziemi* ukazała się ostatnio 
nowa książka z serji podróżniczej, dwutomowa praca 
o Cejlonie— Michała hr. Tarnowskiego. Choć każdy tom 
jest dla siebie osobną całością i jako taki może być czy- 
tany, to jednak wiążą się one w całość. Pierwsza część 
„Zamarłe Stolice Celjonu*, zawiera przeważnie opisy ruin 
i zabytków historycznych: część druga, pod tytułem 
„Cejlon—Wyspa Rajska* składa się przeważnie z opisów 
wnętrza kraju, przyrody i ludzi. Choć książki te nie są 
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dziełem literata, lecz dziennikiem z podróży zwykłego 
turysty, z dnia na dzień pisanym, to jednak właśnie dzięki 
swej bezpośredniości, dzięki chwytaniu i utrwalaniu wra- 
żeń „na gorąco”, przenoszą czytelnika w atmosferę opl- 
sanych krajów, dając przytem wiadomości historyczne 
i krajoznawcze, w dostatecznej ilości, aby pouczyć o dzie- 
jach Cejlonu, przyrodzie i jego bogactwie. Rzecz napisana 
bezpretensjonalnie i lekkim stylem, czyta się łatwo. Może 
stać się miłą i pożyteczną lekturą zarówno dla dorosłych, 
jak i dla młodzieży. 


Ukazał się t. I zbiorowego wydania Pism Bolesława 
Prusa nakładem Gebethnera i Wolffa, zawierający mło- 
dzieńczy utwór wielkiego pisarza p.t. „70 i Owo“, który 
po raz pierwszy i ostatni opublikowany był w: r. 1874, 
oraz tom X, zawierający „Placówkę”. 

Należy z najwyższem uznaniem powitać pełne wyda- 
nie pism najgenjalniejszego naszego prozaika, które były 
dotychczas w szczególnem zaniedbaniu. Mnóstwo utwo- 
rów marnowało się w rękopisie, najcenniejsze mniejsze 
utwory od dziesiątków lat wyczerpane, a Co najważ- 
niejsza powieści: Lalka, Faraon i t. d. znane są nam 
jedynie z wydań, w których tekst był zniekształcony 
przez cenzurę. To pierwsze więc zbiorowe wydanie 
Pism Prusa pokaże go nam w całej wielkości. 

Tom I poprzedza słowo wstępne Akademii Literatury, 
która nad wydawnictwem objęła protektorat, pięknie wy- 
konany w rotograwiurze nieznany portret Prusa, świetnie 
napisana, zwięzła praca prof. Ign. Chrzanowskiego o Pru- 
sie oraz przedmowa prof. Z. Szweykowskiego, który od 
lat sześciu opracowywał teksty do tej edycji. 

Na „To i Owo* składa się 48 młodzieńczych utworów 
Bolesława Prusa, stanowiących organiczną całość. Prze- 
noszą nas one w atmosferę i środowisko Warszawy z lat 
osiemdziesiątych zeszłego stulecia. 

Dr. Feliks Burdecki — Życie Maszyn. Tomik 46 — Bi- 
bljoteczki Iskier. Nakład — Książnica - Atlas Lwów — 
Warszawa 1934 r. 

Wielu ekonomistów widzi przyczynę kryzysu w nie- 
słychanym rozwoju wynalazczości ostatnich dziesięcio- 
leci i wzywa do częściowego zaprzestania dalszej tech- 
nizacji, a nawet do cofnięcia się wstecz do poziomu 
techniki z przed pół stulecia. 

Czy rację mają oskarżyciele techniki. 

Jakiego to rodzaju związki zachodzą między postępem 
techniki oraz rozwojem stosunków gospodarczych i soc- 
jalnych ludzkości. Z jakich Źródeł czerpie twórczość 
wynazcza i jakie są istotne cele pracy techników i in- 
żynierów. 

Pytania te tworzą kanwę książki p.t. „Życie maszyn” 
znanego autora, dra Feliksa Burdeckiego. 


a a a 


Redakcja Dz. Urz. podaje do wiadomości, że zgodnie z zarządzeniem Ministra 
W. R. i O. P. z dnia 14.X.1929 r. w sprawie stosowania formatów papieru, ustalo- 
nych przez Polski Komitet Normalizacyjny (Dz. Urz. M. W. R.i O. P. Ne 12, poz. 166) 


wydała dziennik w zmienionym formacie. 
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Ogłoszenie. 
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KSIĘGARNIA WYDAWNICZA 


Trzaska, Evert i Michalski $ 


WARSZAWA 


P. K. O. 464 
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BIURO PRZYJMOWANIA ZLECEŃ NA WOJ. LUBELSKIE 


Tel. 10-17 


LUBLIN, UL. SĄDOWA 4 m. 8 


Tel. 10-17, 


POLECA 


DZIEŁA PODSTAWOWE 
NIEZBĘDNE W KAŻDEJ BIBLJOTECE 


ILUSTROWANA ENCYKLOPEDJA 


opracowana przez wybitnych uczonych polskich pod 

redakcją D-ra St. Lama. Całość obejmuje 5 tomów, 

zawierających wiele rycin, tablic i map jedno i wie- 
lobarwnych 


ENCYKLOPEDJA POWSZECHNA 
W DWU TOMACH 
objaśnia około 100.000 pojęć ozdobiona kilkudziesię- 
cioma tablicami ilustrowanemi 


LEKSYKON ILUSTROWANY 


Encyklopedja w jednym tomie A-Z; zawiera 150.000 
pojęć objaśnionych, około 5000 ilustracji, wiele map 
i tablic 
SŁOWNIK GEOGRAFICZNY 


opracowany przez E. Maliszewskiego i B. Olszewicza. 
Całość w dwu tomach z wieloma mapami 


WIELKA 
HISTORJA POWSZECHNA 


w opracowaniu najwybitniejszych uczonych polskich. 
Monumentalne dzieło jedno z największych w powo- 
jennej historycznej literaturze europejskiej 


DZIEJE OBYCZAJÓW 
W DAWNEJ POLSCE wiek XVI-XVIII 


prof. U. J. Jan Bystroń 


POLSKA JEJ DZIEJE I KULTURA 
polecone przez M. W. R. i O. P. Nr. 6 z dn. 26.V — 1928 r. 
str. 202, ilustrowane wydawnictwo zbiorowe w opra- 
cowaniu najwybitniejszych historyków polskich. Za- 
wiera 2.200 stron 6.500 ilustracji kilkadziesiąt tablic 

wielo i jednobarwnych 
WIELKA 
LITERATURA POWSZECHNA 


z Antologją pod red. D-ra St. Lama, 7 wielkich to- 
mów, stron 5800 — około 3000 ilustracji 


DZIEJE MALARSTWA W POLSCE 


w opracowaniu D-ra Kopery. — 3 tomy z wielu ilu- 
stracjami jedno i wielobarwnymi 


BiBJOTEKA WIEDZY 


w 17 tomach — z różnych dziedzin nauki. Omawia 
najciekawsze zagadnienia nauki współczesnej w for- 
mie lekkiej i barwnej 


WIELKA 
GEOGRAF JA POWSZECHNA 


w opracowaniu najwybitniejszych uczonych polskich. 
Ukazuje poraz pierwszy świat powojenny w nowych 
granicach i niebywałym rozroście 


SAMOUCZKI 


1000 słów po angielsku, niemiecku, francusku i włosku. 
W 40 lekcjach z pisownią i wymową. 


NABYWAĆ MOŻNA NA RATY MIESIĘCZNIE OD ZŁOTYCH PIĘCIU WZWYŻ. 


Prenumerata: 


POłrocZNAł sów: Zesz ABY 


Numer pojedyńczy 60 groszy. 


Rękopisów Administracja nie zwraca. 


Cała strona zł. 120.— 
Ceny ogłoszeń: Pół strony.. . . . zł. 70.— 
Ćwierć strony. „ . zł. 35.— 


Konto P. K. O. 30.617. 


Adres Redakcji i Administracji: Lublin, Kuratorjum Okręgu Szkolnego. 
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